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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Rrorezna) 

Nr 9, (róg Ruszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Rrorezna) Nr 9, róg Ru­

szkińskiej.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, pobocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Clitć de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krakow.-rrzedmieście 53 i Biuro Ungra, 
Wierzbowa 8. W  Żytomierzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 3ó‘

OD A D M I N I S T R A C Y I .  Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego^ przeniesione zostały na ulicę 
Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, rOg ul. Puszkiriskiej.

Kreszczatik 31.'
DOM HAłNDLOWY

Telefon 20Ó.

K. LUDMER i Synowie
p o d a je  do w ia d o m o ś c i ,

że otrzymał materyały jedwabne, kortowe, sukienne i bawełniane. Oddział sukiennych mate- 
ryałów posiada w wielkim w yborze materyały na męzkie kostiumy, paltoty i peleryny, a także

‘ i haki. Dla krawców ustępstwo. Wielki wybór ę;otowrych kostiumów,materyały uniformowe
bluzek, spódnic i halek.

J E L .  Obstalunki wykonywują się w 24 godzin. A541r

FILIA KIJOWSKA
S.-Petersburskiego Międzynarodowego Banku Handlowego

Oznajmia, że wymiana wydanych przez Bank czasowych kwitów 5°/0 ro 
syjskiej pożyczki 1906 r., na czasowe świadectwa tejże pożyczki odbywa się
w Banku od 10-ej do 2-ej. A540r

Restauracya Parku Kupieckiego
otwarta codziennie od 10-ej rano do 3-ej w nocy.

Śniadania od g. 12-ej do 2-ej w dzień, 2 dania i kawa 75 kop. Obiady 
od g. 2 do 6-ej, 3 dania i kawa 75 kop., 4 dania i kawa 1 rub., 5 dań i ka­
wa 1 rb. 25 kop., i Kolacye od 9 do l-ej w nocy 2 dania 70 kop., 3 dania i 
kawa 1 rb. Bufet z wszelkiemi zakąskami i winami. Śniad. obiady i kolac. 
z 1 dania 40 kop. Orkiestra smyczkowa. Wszystkie potrawy przyrządzają się 
wyłącznie na świeżem śmletankowem maśle z własnej fermy. Przyjmują się 
obstalunki na obiady i kolacye. A530

% Wody mineralno naturalne
ś w ie ż e g o  c z e r p a n ia ,

otrzymano wprost ze źródeł w Uniwersyteckiej Aptece

Adolfa Marcińczyka
Kijów, Kreszczatik Nr 36. Telef. 72. A536

A D M IN ISTR A CYA

„Dziennika Kijowskiego”
podaje do wiadomości, że

w Żytomierzu pp. 

C. Brzostowski i S. Jezierski

upoważnieni są do przyjmowania pre­
numeraty i inseratów.

Adres: Puszkińska Nr. 35.

MEMENTO.
— o—

Niema straszniejszej rzeczy dla naro­
du, jak stan taki, w którym on nie 
„odzywa się", gdy „milczy" politycznie 
i społecznie. Zaspokajanie potrzeb ży­
cia codziennego, handlowanie, dorabia­
nie się fortuny, bytowanie żywiołowe, 
że się tak wyrażę, może zupełnie za­
spakajać potrzeby oddzielnych indywi­
duów, ale takie inwidua w gromadzie 
nie stanowią narodu i jako takie, nie 
mają wcale głosu w chórze wszechświata. 
Na pierwszych stopniach rozwoju ludz­
kości, gdy człowiek pierwotny, słaby i 
nędzny, walczył o każdy ochłap mięsa 
z dzidemi zwierzętami, gdy gnieździł 
się w jaskiniach, nie znał żelaza i nie 
myślał jeszcze o ujarzmieniu sił przy­
rody, takie bytowanie gromadzkie było 
i naturalne i konieczne, w naszych cza­
sach — jest absurdem.

Wieki walki z naturą i z wrogiem wy­
robiły w człowieku instynkt zrzeszania 
się: naprzód w pokolenia, rody, wre­
szcie w szczepy, będące federacyą ro­
dów, mających jedno zawołanie, jeden 
obyczaj, wspólne interesa, terytorya i 
metody walki na zewnątrz, nie rachtyąc 
identycznego sposobu porozumiewania 
się za pomocą dyalektów i jednakich wie­
rzeń religijnych Te wspólnoty, że tak 
powiem organiczne, były właśnie pod- 
ścieliskiem wytwarzania się narodowo­
ści.

Drogą naturalnej ewolucyi, takie gro­
mady ludzkie, w różnych punktach glo­
bu odrębne, w odrębnych rozwijały się 
warunkach, wytwarzałj organizmy pań­
stwowe i, pracując nad indywidualnym 
rozwojem społecznym, nie przestając być 
sobą, przykładały bezwiednie swoją ce­
giełkę do ogólnego całokształtu wszech­
światowej kultury. To jest geneza idei 
„narodu" i to jest socyologiczne uza­
sadnienie żywotności i realnej wartości 
tego określenia „naród". To jest wie­
czne jak świat i prawdziwe jak Bóg. 
Nigdy nie można tego dość zaznaczać,

zwłaszcza obecnie, gdy rozpętane umy­
sły apostołów przewrotu wtłaczają w 
mózgi potulnej rzeszy, że narodowość — 
to „przesąd i zastój" i że szanujący się 
inteligent może być tylko wyznawcą u- 
topijnych przesłanek międzynarodówki. 
Zapewne, gdyby ludzie wogóle, bez 
względu na kolor skóry, rasę i wyzna­
nie, kochali więcej bliźnich jak sami 
siebie, oddawali ostatni grosz drugie­
mu, za cel i zadanie życia mieli tylko 
poskramianie swych instynktów pierwo­
tnych. nienawiści i egoizmu, zapewne 
wtedy, takie pojęcia, jak naród, język, 
państwo, stałyby się abstrakcyą, bo to 
byłobj królestwo Boże na ziemi, ale ta­
kim człowiekiem, nie z tego świata, był 
Chrystus! Nie z Jego wyznawców chy­
ba składa się świat i zwyczajnem szal­
bierstwem międzynarodowem jest przy­
czepienie swoich nędznych teoryjek, do 
potężnej budowy chrześcijanizmu. Jak 
to, więc chcą ci panowie, twórcy szczę­
ścia proletaryatu, wmówić w świat, że 
kochają ludzkość nadewszystko i nie­
dolę chcą zasadniczo wykreślić z życia 
człowieka? I w imię tej miłości każą 
nienawidzieć olśnionemu helocie każde­
go, kto syty i możny?

W  imię przyszłego szczęścia zalewa­
ją krwią i łzami pół Europy, jakby ma­
ło jeszcze było bólu i łez na świecie?

Wbrew woli nędzarzy, każą im się gło­
dzić z dziatkami całe miesiące, aby tylko 
zrujnować i zdezorganizować przemysł? 
Każdy przejaw myśli czy woli, niehoł- 
dujący niewolniczo ich dogmatom, sta­
je się wyrokiem śmierci dla śmiałka, 
i to jest wolność? I to są idee? Upa­
ja się pieśnią rewolucyjną, apoteozują- 
cą przemoc proletaryatu, obiecującą ma­
som pożogę i mord, nieświadome tłu­
my i krzyczy się, że to jest wzniosłe? 
Świat oglądał już wiele, ale nie można 
było nigdy przypuścić, by wiek X X  
oglądał takie zdziczenie! To jest stra­
szne i mamy prawo wielkim głosem 
wołać na pomoc! Ludzie całego świa­
ta łączcie się! I nic to, że pachołko­
wie socyalnej rewolucyi, wraz z między­
narodowem żydowstwem będą nam 
plwąć w oczy jadem, żeśmy rzecznicy 
roakcyi! Z pogardą odtrącajmy od sie­
bie oszczercze insynuacye i ławą idźmy 
na ratunek ginącemu światu! My wie­
my, że na świecie dzieje się źle, że u- 
strój obecny nie zapewnia wszystkim 
życia i szczęścia, my wiemy, że nauka 
Chrystusa naszemi czynami nie rządzi, 
że miłość wyznajemy ustami, nie ser­
cem, tak, dzieje się źle. My wiemy, że 
rząd, którego rewolucya zwalcza, jest 
i naszym wrogiem, że on także gnębił 
ludzi i myśl ludzką prześladował, ale

czyż takiemi drogami mamy go zwal­
czać, jakie zrozpaczonym chyba obłęd 
wskaziye?

Potęga myśli, ducha i energii pracy 
społecznej, oto narzędzia walki, bagne­
ty i armaty, tylko przed taką siłą mil­
kną i cofają się... Dość mamy krwi i 
niedoli! Genialna spuścizna wieków, w 
potęgę pieśni i twory myśli i sztuki za­
klęta, da nam dość siły żywotnej, by 
nie zatracić w walce o byt czystych 
form ideału dobra i piękna, który prze­
nigdy na krzywdzie człowieka i niedo­
li ogólnej opierać się nie może! Apo­
stołowie wywrotu jedynie dla tego mo­
gli szerzyć swą straszną robotę, znie- 
prawiać dusze maluczkich, że masy u 
nas są ciemne, spragnione światła, swo­
body i szczęścia! Do tej pory my nie 
mogliśmy nic zrobić, bo, powaleni o zie­
mię, skrępowani sami w niewoli, ka­
rleliśmy fizycznie i duchowo, obojętnie 
iiśmy na dolę ludzką. Dziś otwiera się 
nowa doba, jest możność owocnej pra­
cy i naród, który chce żyć, musi sta­
nąć do apelu. Świeżo wybory wstrzą­
snęły do głębi społeczeństwem polskiem, 
i robota, obcych nam żywiołowo, so- 
cyalistycznych organizacyi, zadrżała w 
posadach, to chwila przełomu! Wyzy­
skać chwilę potrzeba! Pamiętajmy, że 
na jednym ze zjazdów żydowskich pe­
wien mówca gwałtownie domagał się 
praw ludzkich dla Żydów, twierdząc, że 
oni także stanowią w Rosyi grupę na­
rodowościową „terytoryalną"! Ten czło­
wiek rozumiał co mówi, on wiedział, że 
głos ludzi, zawieszonych między niebem 
a ziemią, w imię zasad czysto oderwa­
nych, nie ma tej siły żywiołowej, choć­
by był najsłuszniejszy, aniżeli gdy mó­
wią to ludzie, kochający bezgranicznie 
szmat ziemi, na której żyją, w której 
spoczywają prochy ich przodków, tej 
ziemi, dla której żyją i umierają poko­
lenia! Wielu straszy jakoby pozorna 
płytkość prądów narodowo-demokraty- 
cznych, ale to niczego nie dowodzi, lu 
dzie wszystko umieją spaczyć! Dziś, gdy 
chyba zrozumieliśmy po lekcyach wy­
borczych, co to jest uświadomienie, co 
to jest organizacya, co to jest solidar­
ność, zrozumiemy łacniej, jakie są obo­
wiązki grup narodowościowych. Jeżeli 
chcemy, by nasz język się rozwijał, by 
nasza sztuka i literatura nie upadała, 
by lud nie marniał j nie szedł w szpo­
ny międzynarodówki, musimy walczyć 
w prasie, walczyć w parlamencie, wal­
czyć z własnem skąpstwem i egoizmem 
i otwierać szkoły dla naszego ludu! Do­
póki wyrobnik, woźnica, fornal, żołnierz, 
Polak z rodu nie będzie umiał czytać i 
pisać po polsku, bez wrzględu ną to, 
gdzie mieszka, w Krakowie, w Żyto­
mierzu, czy na wsi pod Wilnem, dopó­
ki nie będzie wiedział, że jest Polakiem, 
jaką jest przeszłość nasza, jaką była 
nasza dola i niedola, dopóty będziemy 
narodem półpanków i grandów hiszpań­
skich wr dziurawych opończach, z pre- 
tensyami do sum bajońskich, ale bez 
praw do miana narodu kulturalnego, 
żywego.

Pancerny.

Listy 
warszawskie.

Korespondencya własna „ Dziennika Ki­
jowskiego*).

Dnia 17 maja.

Odgrywające się w Petersburgu od 
dni kilku wypadki doniosłości dziejo­
wej zwracają ku sobie wszystkie oczy. 
Sprawozdania telegraficzne z obrad 
Izby Państwowej odczytywane są z na­
tężoną ciekawością. Wytwarza się pe­
wien stan nerwowego podniecenia, tern 
przykrzejszego, że na żadne uzewnętrz­
nianie uczuć nie pozwala stan wojenny,

panoszący się w najlepsze, pomimo roz­
poczęcia prac parlamentu petersbur­
skiego.

.Przed kilku dniami jedno z pism do­
niosło, że stan ten ma być nareszcie 
lada dzień zniesiony. Tymczasem za­
miast tego, doczekaliśmy się znowu 
dwóch bomb. Zdawałoby się, że najle­
piej zaświadczyły one o bezużyteczno- 
ści, ze stanowiska interesów rządu, ta­
kich represyi, które przynoszą nieobli 
czone szkody całej ludności, krępu­
jąc zupełnie wszelkie objawy ży­
cia, a jednocześnie w niczem nie są w 
stanie ograniczyć działalności terory- 
stów. Jednakże, pomimo wszystkiego, 
stan wojenny nie tylko trwa, ale i sroży 
się coraz bardziej. Z cytadeli, przepeł­
nionej tak samo, jak i wszystkie bez 
wyjątku więzienia w Królestwie, płyną 
wieści o strasznem znęcaniu się wojska 
nad więźniami. Pism blizko połowa 
nie wychodzi; zawieszone przez władzę. 
Na ulicach ciągle masy wojska, zacho­
wującego się, jak podczas wojny w kra­
ju zdobytym. Wszystko to rzecz pro­
sta, bardzo mało przyczynia się do przy­
wrócenia spokoju.

Korzystają z tego tylko żywioły za­
mętu. Skutkiem skrępowania i rozbro­
jenia ludności spokojnej, bandy opry- 
szków rozwijać mogą coraz bardziej o- 
żywioną działalność. Rozlały się one 
szeroko po całym kraju, szerząc, po 
wsiach zwłaszcza, formalny popłoch. 
Wszyscy opryszkowie występują zwy­
kle w imieniu rozmaitych „partyi" so- 
cyalistycznych, polskich lub żydowskich, 
stosownie do okoliczności. Jest to naj­
częściej nieprawdą, i komitety tych par- 
tyi ogłaszać muszą często rozmaite za­
przeczenia, ale niepodobna dziwić się, 
że napadnięty, widząc przed sobą kilku 
młodzieńców z rewolwerami, nie może 
i nawet nie chce sprawdzać ich pleni- 
potencyi. Stanu tego, jak uczyć winno 
władze doświadczenie ostatnich miesię­
cy, nie zmienią żadne najstraszniejsze 
represye. Przeciwnie nawet, one go 
tylko zaostrzają. Pomimo to, już od 
pięciu miesięcy kraj nie może korzy­
stać nawet z tej odrobinki praw, jaką 
mu przyznano w Petersburgu. Żyjemy 
wciąż życiem jak najbardziej tymczaso- 
wem.

Tymczasowość ta odbija się tu na 
wszystkiem. Cierpi na tem najbardziej 
może sprawa tak ważna, jak wykształ­
cenie młodzieży. Zdobyliśmy sobie wy­
kładowy język polski w szkolnictwie 
ludowem, oraz pry watnem. Nie zaspo­
koi to przecież jeszcze potrzeb kraju, 
a i w tym nawet zakresie władze o- 
świecenia publicznego w naszym kraju 
robią wszystko, co mogą, aby ciemność 
jak najdłużej utrzymać. Ogłoszono da­
lej w stolicy państwa przepisy ministe- 
ryalne o zakładaniu stowarzyszeń. My 
tu i z tych przepisów, niesłychanie 
przecież ostrożnych, korzystać nie mo­
żemy. Fukcyunująca dotychczas pry­
watnie instytucya Macierzy szkolnej, 
tak bardzo nam potrzebna a tak mało 
szkodliwa dla rządu, podała się już da­
wno o zatwierdzenie statutów. Odpo­
wiedzi jednak niema. Do upadku osta­
tecznego dochodzi wielkiej doniosłości 
instytucya kulturalna —teatr. Dotych- 
czasowa gospodarka rządowa w kasach 
naszych teatrów była wprost niepoczy­
talną niekiedy, a jednak, gdy miasto 
zdecydowało się przejąć je  pod swój 
zaiząd, dyrekeya teatrów popierana przez 
możnych opiekunów, zaczyna wdawać 
się w targi. Wszystkim działaczom spo­
łecznym, pragnącym działać jawnie, o- 
padają wprost ręce. Szerzą się za to, 
jak już wzmiankowałem wyżej, skryto­
bójstwa i zamachy przy pomocy bomb. 
I jest to w chwili obecnej jedyne uro­
zmaicenie naszego życia wewnętrznego 
tu, na obszarze Królestwa Polskiego.

E. M.

Izba Państwowa.
Przemówienie posła Nakoniecznego Pod­

czas ilyskusyi adresowej, dn. 3-go maja 
r. b., * przemawiał Nakonieczny. poseł 
włościański ziemi lubclski.j. Ukazanie 
się jego na trybunie zrobiło silne wra­
żenie.

Znana to jest postać z wid u wło­
ściańskiego w Warszawie. Mężczyzna 
krępy, solidny, zdrowiem i krzepkością 
tryskający, ze spojrzeniem spokojnem, 
jakby radusnem. Posiada doniosły, pięk­
ny, muzykalny bas.

Wypowiedział on słowa następujące: 
„W  projekcie odpowiedzi na mowę 

tronową zamierzono rozstrzygnąć spra­
wę agrarną na podstawach jednako­
wych dla całego państwa. Tymcza­
sem rzeczona kwestya może być roz­
wiązaną w sposób, właściwy tylko 
przy zbadaniu warunków bytu, pojęć, 
obyczajów i potrzeb ludności miejsco­
wej i dla tego powinna być opracowa­
na i rozstrzygnięta na miejscu,

Tylko takie postawienie kwestyi 
może zapewnić rozstrzygnięcie jej zgo­
dnie z prawdziwą wolą ludu i dla te­
go jest jedynie demokratyczne. Szcze­
gólnie dotyczy to Królestwa Polskie­
go, jako kraju, różniącego się zasa­
dniczo od Cesarstwa, zarówno pod 
względem ustroju ekonomiczno - spo­
łecznego, jak i pod względem składu 
ludności. Wobec tego, my, posłowie 
Królestwa Polskiego, uważamy, że od­
powiednie rozstrzygnięcie kwestii a- 
grarnej możliwe jest jedynie na pod­
stawach, które określą organy samo­
rządu miejscowego i zgromadzenia 
prawodawcze kraju. Przy tem, nie za­
mierzając wstrzymywać dyskusyami 
palącej sprawy aranestyi i zniesienia 
stanu wojennego, w imieniu posłów 
Królestwa Polskiego oświadczam, że 
co do tego punktu nie postawimy 
żadnych własnych wniosków, ale pro­
simy, aby to nasze oświadczenie by­
ło wniesione do protokółu posiedzeń 
Izby".
Po mowie, pisze korespondent „Sło­

wa", na kuluarach, opadli Nakonie­
cznego chłopi rosyjscy:

— To szlacheckie pojęcia—czynią mu 
wyrzuty.

Dzielnie się broni poseł ziemi lubel­
skiej.

U nas zupełnie co innego — tłóma- 
czy się.

Gdyby każdy włościanin polski miał 
tyle ziemi przecięciowo, co ma wasz 
— usiłuje rozjaśnić ciemne głowy opo­
nentów i nawet oskarżycieli—to byliby­
śmy nie takimi bogaczami, jak teraz 
jesteśmy. Ale my inaczej koło ziemi 
chodzimy, aniżeli wy. W y rzucacie zie­
mię, gdy wam się zarobek trafia, na­
wet ziemię własną, nie gminną. Nasz 
włościanin ziemię kocha i cacka i pie­
ści, Ot, w święto, w niedzielę, roboty 
w polu nijakiej niema, a nasz włościa­
nin choć na pół godzinki w pole wyj­
dzie — popatrzeć, polubować się. My 
idziemy w głąb ziemi, w jej wnę­
trze i stamtąd podnosimy ją, jej 
wartość, jej płodność, jej sprawność, a 
wy ją niszczycie. Jeżeli więcej dosta­
niecie ziemi, tem więcej jej zniszczy­
cie...

Mówi mi na boku Nakonieczny:
— Oni sobie tą sprawą agrarną kark 

skręcą...
Ciekawe jest, że do w iadomości o tem 

przemówieniu korespondent „Nowej Ga­
zety" dodaje taką ińsynuacyę:

„Specyalne wydzielanie kwestyi rol­
nej, przytem nacisk, położony na tę 
sprawę, obudziły podejrzenia wśród 
lewicy, że wchodzą tutaj w grę inte­
resy nie włościańskie, ale szlachty". 
Ci panowie gotowi są niedługo uznać 

samą autonomię za postulat reakcyjno- 
szlachecki...

Pierwsza interpelacya. Telegramy do­
niosły, że na onegdajszem posiedzeniu 
Izby Państwowej wniesiona została pierw 
sza interpelacya ze strony grupy po 
słów, skierowana przeciw ministeryum 
spraw wewnętrznych, z powodu ogło 
szonych przez prasę dokumentów, do­
wodzących czynnego udziału policyi w 
urządzaniu pogromów. Dosłowną treść 
tej interpelacyi podajemy obecnie za 
gazetą „Riecz",

„W  prasie ogłoszono urzędowe doku­
menty, wskazujące na branie bezpośre­
dniego udziału przez departament poli­
cyi państwowej w podburzaniu jednej 
części ludności przeciw drugiej, czego 
następstwem były masowe morderstwa 
spokojnych obywateli. Jat się okazuje 
z raportu r. st. Makarowa, z d. 28 lu­
tego r. b., wydrukowanego w gazecie 
„Riecz“ , ustalono fakt, że departament 
policyi urządził specyainą drukarnię, w 
której drukowano zredagowane przez 
tenże departament i przezeń rozpowsze­
chniane podburzające proklamacye, na­
wołujące do pogromów obcoplemień- 
ców i inteligencyi. Drukarnia owa znaj­
dowała się pod bezpośrednim zarządem

oficera specyalnego korpusu żandarmów. 
Komisarowa. Pomimo przeprowadzenia 
urzędowego śledztwa, nie tylko nie przed­
sięwzięto żadnych środków, zmierzają­
cych do zapobieżenia w przyszłości te­
go rodzaju niesłychanemu przestępstwu 
ze strony władzy, lecz główni winowaj­
cy otrzymali nawet nagrodę.

Wobec tego i z powodu powtórzo­
nych w dniach ostatnich podobnych 
krwawych wydarzeń (w Wołogdzie, Ka- 
lazinie i Carycynie), nasuwające do­
imy sl, że i względem nich władze za­
chowały ten sam występny stosunek — 
prosimy Izbę o zainterpelowanie mini­
stra spraw wewnętrznych:

„Czy p. ministrowi wiadome są 
przytoczone fakty, jakie środki przsd- 
sięwziął w celu ukarania winowajców 
i co minisućr zamierza uczynić, aby 
zapobiedz w przyszłości podobnym 
przestępstwom?"
Niezależnie od tego, prosimy Izbę 

Państwową o zainterpelowanie p. mi­
nistra:

Czy p. ministrowi jest wiadomo, 
że administracya przepełniła więzie­
nia więźniami, pomiędzy którymi 
znajdują się osoby, znane admistrra- 
cyi ze swej niewinności i że, w po­
gwałceniu wszystkich, nawet wyjąt­
kowych praw o ochronie wzmocnio­
nej i nadzwyczajnej, władze trzyma­
ją  w zamknięciu więźniów po nad 

, termin przepisany, bez przytoczenia 
jakiejkolwiek winy, doprowadzając 
tym sposobem więźniów ao rozpaczy, 
znajdującej swój wyraz w dobrowol- 
nem głodzeniu się?“ .
Interpelacyę, jak wiadomo, uchwaliła 

Izba jednogłośnie.

Budżet Izby od Nowego Reku obli­
czono na sumę 1,300,000 rubli. Z sumy 
tej około 1,000,000 rubli pójdzie na dye- 
ty poselskie.

Korespondent petersburski „N. Fr. 
Rresse" miał rozmowę z posłem Zabo- 
łotnym z Podola, jednym z przywód­
ców grupy robotniczej. Na zapytanie 
dziennikarza, jakie stanowisko zajęłaby 
Izba, względnie jego partya, na wypa­
dek nie przyznania amnestyi i rozwiąza­
nia Izby— poseł nie chci ił w pierwszej 
chwili udzielić odpowiedzi. Ostatecznie 
wyraził swoją indywidualną opinię, że 
Izbie pozostałyby do wyboru dwie drogi: 
albo oświadczyć, że bez amnestyi 
pracować nie może, lub też przystą­
pić z poczucia własnej władzy ao le- 
gislatywnego rozwiązania kwestyi.

W kwestyi agrarnej postawi pan Z. 
w niosek, aby także kościelne dobra wy­
właszczone zostały i rozdzielone mię­
dzy włościan.

Na zapytanie co do liczebnej siły par- 
tyi pracy, odpowiedział poseł: maloru- 
scy i polscy robotnicy podzielają cał­
kiem nasze poglądy, polscy włościanie 
zaś nie chcą się z narodowych wzglę­
dów odłączać od szlachty, póki się nie 
zdecyduje sprawa narodowa.

W sprawie zaś kilkudziesięciu wło­
ścian, których niejaki Jerugin usiłował
pozyskać dla rząau, będzie wniesiona 
interpelacya, która dopiero wyjaśni wła­
ściwy stan rzeczy. .

Z olei zaprzeczył Zabołotny, jakoby 
pattya pracy była usposobiona w duchu 
socyalistycznym. Wreszcie oświadczył 
p. Z., że, jogu zdaniem, Izba nie będzie 
rozwiązaną Motywów tego poglądu, o 
które prosił korespondent „N Fr. Pres- 
se‘ ‘ , poseł Zabołotny przytoczyć nie 
chciał.

Mowa prof Kariejewa. Ze sprawo­
zdań stenograficznych, wygłaszanych 
przez dzienniki rosyjskie, przytaczamy 
poniżej obszerniejsze nieco streszczenie 
mowy prof. Kariejewa w dyskusyi nad 
ustępem adresu, dotyczącym spraw na­
rodowościowych:

„Uznaję formułę „Rosya dla Rosyan" 
tylko wtedy, gdy ona oznacza tyle, co 
„Austrya dla Austryaków"— rzekł prof. 
Kariejew. Tak samo Rosya nie jest 
dla rdzennych Rosyan, jak nie jest nią 
Austrya dla Niemców. Język rosyjski 
musi panować w Izbie, ale tylko jako 
środek najwygodniejszy do porozumie­
nia. Takim środkiem do porozumienia 
był w dawnych czasach język łaciński, 
obecnie zaś jest niemiecki pomiędzy 
słowianami austryackimi. Szlachetny 
język rosyjski nie powinien być narzę­
dziem do wywierania ucisku. Powie­
dziano tutaj, że z polakami możemy 
dojść do porozumienia, ponieważ oni 
także są słowianami. Ten wzgląd nie 
powinien być miarodajny, nie język 
bowiem tworzy rzecz najgłówniejszą, 
lecz stopień kultury danego narodu. 
Trzeb1 iść ręka w rękę z temi ludami, 
które kroczą na czele postępu i cywi- 
lizacyi, a takim ludem pomiędzy sło­
wianami są Polacy".

Po mowie prof. Kariejewa wybuchły 
burzliwe oklaski, posłowie zaś polscy 
powstali wszyscy z ław swoich.

Adres i jego możliwe konsekweneye.
Jeszcze przed ogłoszeniem redakcyi 

komisyjnej adręsu. lewica w organie 
swoim „Nasza Żizń“ sformułowała te
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postulaty, jakie powinna była zawierać 
odpowiedź na mowę tronową. W li­
czbie tych postulatów, zdaniem gazety, 
powinny się znaleźć te wszystkie, któ­
re „wysunęło camo życie“ , a więc: 
amnestya, wolność, rządy ludu na za­
sadzie głosowania powszechnego, de­
mokratyczne rozwiązanie sprawy rolnej, 
prawodawstwo fabryczne, wybranie ko- 
misyi parlamentarnej dla oddania pod 
sąd członków dawnego sądu, wreszcie 
powołanie do steru rządów nowego mi- 
nisteryum parlamentarnego. Większość 
tych postulatów, jak wiemy, została 
uwzględniona, ale nie wszystkie. 
Brakuje komisyi do poddania pod sąd 
administratorów, adres bowiem nad tą 
sprawą przeszedł do porządku dzienne­
go, przeciwstawiając nierównomierną 
amnestyę ludową spodziewanej amne- 
styi urzędowej. B^dź co bądź, gazeta 
a priori rozważa sprawę, jakie rezulta­
ty pociągnąć może za sobą adres Izby, 
wy łuszczą jący postulaty ludu:

„Odpowiedź na adres może być tro­
jaka: jedną jest rozpędzenie Izby; dru­
gą—daleko prawdopodobniejszą wedhig 
naszego zdania— zupełne i jawne igno­
rowanie wszystkich jej życzeń; trzecią, 
najprawdopodobniejszą, dalsze usiłowa­
nia, aby zahamować działalność Izby 
i uśpić jej czujność drogą wszelkich 
przcwlekań, odkładań, półobieinic i t. d. 
Izba powinna to wszystko przewidzieć 
i przygotować się do odpowiedniego 
postępowania".

Quartum non datur — niema w prze­
widywaniach „Naszej Żizni4- czwartej 
odpowiedzi, któraby jawnie i szczerze 
ze strony biurokracyi uznała potrzebę 
zadosyćuczynienia zadokumentowanym 
w adresie potrzebom ludności. Jest to 
pesymizm o tyle uzasadniony, o ile 
przeszłość nie uprawnia do żadnych 
optymizmów.

Mocne posiedzenie. Przez cztery dni 
obradowała Izba Państwowa nad pro­
jektem adresu do Monarchy, w odpo­
wiedzi na mowę tronową. Rozprawy, 
jak wiadomo, zakończyły się w nocy, 
a raczej wczesnym rankiem. Widok 
pałacu Taurydzkiego o tej porze był 
niezwykły. Korespondent berlińskiego 
„Lokal Anzeigera" opisuje go słowami 
następuj ącemi.

Wszędzie znać zmęczenie. Liczni po­
słowie, wyczerpani kilkunastogodzin- 
nem wytężeniem uwagi w sali obrad, 
porozkładali się na kanapach w westy­
bulu i w korytaizach i śpią w najle­
psze. W parku już dzień jasny. Nie­
którzy z posłów, zamiast snem, pokrze­
piają się świeżem powietrzem, space- 
nyąc w alejach, pełnych rannego świer­
gotu ptactwa.

W lożach dla publiczności wciąż peł­
no. Panie, w toaletach wykwintnych, 
pomimo zmęczenia bezsenną nocą, nie 
chcą ustąpić z miejsc, pragną bowiem 
naocznie widzieć końcową scenę uchwa­
lenia adresu.

Na miejscach prasowych również peł­
no. Gdzieniegdzie w fotelach siedzą 
posłowie, rozmawiając, lud drzemiąc, 
z głowami na rękach opartemu Cieka­
wość i długie oczekiwanie zmęczyły 
wszystkich.

Naraz o godz. 3-ej i pół nad ranem, 
po przerwie, przeszło godzinę trwąjącej, 
rozlegają się głosy dzwonków. Prezes 
Izby, Muromcew, staje na swojem sta­
nowisku. I na nim znać zmęczenie. 
Ruchy jego stały się ostre, wyrażenia 
krótkie; w mowie i na twarzy widać 
naprężenie nerwów. Na głos dzwon­
ków zewsząd biegną posłowie do sali; 
nie idą, lecz biegną, niektórzy pędzą, 
jakby w obawie, aby w czasie nieobe­
cności nie zaskoczyła ich jaka niespo­
dzianka.

Wśród ciszy referent komisyi adre­
sowej, Nabokow, odczytuje cały projekt 
adresu, z wzniesionerui doń nieznaczne- 
mi poprawkami. Prezes zapytuje, czy 
Izba zgadza się jednomyślnie na uchwa­
lenie adresu. H. Heyden wstaje i oś wia­
dcza, że nie zgadza się na pominię­
cie proponowanych przezeń poprawek; 
ponieważ jednak nie chce szkodzić je­
dnomyślności, więc usuwa się od gło­
sowania.

Po tych słowach hr. Heyden opu­
szcza ostentacyjnie salę. Za nim wy­
chodzi jeszcze sześciu posłów z nieli­
cznego jego stronnictwa. Wyjście to 
odbywa się wśród grobowej ciszy.

Prezydent powtarza zapytanie co do 
uchwały nad adresem. Wszyscy posło­
wie powstają z miejsc jak jeden mąż. 
Adres uchwalony. Prezes oświadcza, 
że wraz z wiceprezesami i sekretarzem 
uda się w ciągu dnia do Peterhofu, ce­
lem doręczenia adresu Monarsze. Sło­
wa te powitano radosnym oklaskiem, 
trwającym kilkanaście sekund.

Następne posiedzenie Izby zapowie­
dziano na poniedziałek,

Posłowie rozchodzą się; przed gma­
chem pałacn czekają na nich tłumy, 
które również nie spały noc całą. Wśród 
okrzyków zajeżdżają przed pałac doro­
żki długim szeregiem. Przedstawiciele 
narodu udają się na spoczynek do 
swych mieszkań. Skończyła się pier­
wsza scena wielkiego widowiska.

Z Białegostoku piszą do „W ega4-, że 
tam paniye wielkie Oburzenie na posła 
z gub. grodzieńskiej, Jerogina, który 
przed wyborami wygłaszał mowy wol- 
nomyślne, twierdząc, że jest „kadetem", 
a teraz okazuje się, że był on na usłu­
gach mmistra Dumowo i usiłował agi­
tować wśród włościańskich posłów na 
rzecz rządu. Żydzi-wyborcy, którzy od­
dali na niego głosy, są bardzo zmar­
twieni, że się dali tak oszukać.

Amnestya niezupełna. Ministeryum 
spraw wewnętrznych, jak donosi Izba. 
poradziło dać amnestyę niezupełną i 
oświadczyło, że nie odpowiada za spo­
kój w kraju, jeśli „niedawni zabójcy- 
teroryści" wrócą do kraju i chociaż 
nie przyjmą więcej udziału w ruchu 
terorystycznym, to jednak będą żywą 
zachętą dla innych terorystow.

W każdym razie ministeryum obsta­
je przy tem, by terorystom złagodzono 
karę i by w razie przebaczenia zupeł­
nego pozostawiono ich na zesłaniu pod 
dozorem pulicyi.

Biurokracys o Izbie. Korespondent 
paryski „Rus. Sł.“  telegrafuje, że poka­
zano mu list jednego z wybitnych 
przedstawicieli partyi reakcyjnej w Pe­
tersburgu, który pisał-

— Bądź pan pewny, że prędzej zde­
cydują się na rozpędzenie siłą Izby, niż 
zgodzą się przyjąć projekt o odpowie­
dzialności ministrów przed Izbą.

Zdaniem autora listu postanowiono 
także utrzymać Radę Państwa.

List ten, jak zaznacza korespondent, 
został napisany przez jednego z człon­
ków kamaryli.

Do „Rusk. Sł." telegrafują z Berlina, 
że korespondent petersburski „Vossi- 
sche Ztg." drukuje swój wywiad z mi­
nistrem rosyjskim.

Ministrowie powiedzieli mu, że odpo­
wiedź na mowę tronową w takiej for­
mie, w jakiej została wypracowana 
przez komisyę 33, nie może być nawet 
oraavuana.

Zamknięcie Izby nastąpić powinno, 
zdaniem ministrów, w tych dniach.

Wymiana listów. Lisi otwarty do pro­
fesora Miłakowa. Szanowny Panie! 
Adres do tronu, przyjęty wczoraj przez 
Izbę Państwową, zredagowany jest w ta­
kiej formie, że nie można rozpatrywać

fo, jako adres jednego stronnictwa, acz- 
oiwiek posiadającego większość w Iz­

bie. Zważywszy jeJnak, że trzecia 
część komisyi, opracowującej adres, 
składała się z członków stronnictwa k.- 
d. i że wogóle wpływ tego stronnictwa 
w Izbie jest bardzo znaczny, redakeya 
adresu, przyjętego również przez stron­
nictwo k.-d. wywołuje kwestye co do 
stosunku między adresem i programem 
stronnictwa. Pominięcie w adresie au­
tonomii Królestwa, szczególniej w obe­
cnej chwili, kiedy w przeddzień zwoła­
nia Izby rząd rzucił rękawicę nie tylko 
narodowi polskiemu, ale zdaje mi się, 
i rosyjskiemu—przez samowolne wykre­
ślenie z praw zasadniczych nietylko 
słów; „Królestwo Polskie14 ale i samego 
tutułu „KrólaPolskiego44, który dla Mo­
narchy rosyjskiego był związany z tro­
nem polskim—w takiej chwili pominię­
cie to może być wytłómaczone jako co­
fnięcie przez stronnictwo, zawartej wr 
programie, obietnicy uroczystej wprowa­
dzenia autonomii w Królestwie Pol- 
skiem. N i e brałem udziału w 
pracach komisyi, układającej adres i 
dla tego nie wiem, jak silna była opo- 
zycya przeciwko autonomii Polski, nie 
mogę jednak nie zaznaczyć, że żadne 
przeszkody nie powinny powstrzymy 
wać stronnictwo k.-d. od wprowadzenia 
w życie tych podstaw, na których opie­
ra się jej program. Położenie obecne 
w Królestwie jest panom dobrze znane, 
zrozumiecie więc i te obawy, jakie o- 
becnie powstały. Wiara moja w moc 
duchową narodu polskiego, jako główne 
źródło jego wolności i odrodzenia, nie 
może być zachwianą, lecz równie nie­
zachwianą wiarę żywię w słowo narodu 
rosyjskiego.

Mniemam, iż w samej rzeczy przy­
szedł czas zlikwidowania całej przeszło­
ści, mniemam, że nie znikną owe ma­
rzenia, w którym ofierze ludzie gotowi 
są oddać swe życie. Uważałem za swój 
obowiązek publicznie podzielić się term 
wątpliwościami z Szanownym Panem, 
jako wybitnym członkiem stronnictwa 
k.-d. i będę Panu niezmiernie wdzię­
czny za publiczną odpowiedź.

Proszę przyjąć i. t. d.
Aleksander Lednicki.

Odpowiedź profesora Miłakowa. Sza­
nowny Panie! Jestem wysoce wdzię­
czny Panu za bezpośrednie zwrócenie 
się do mnie, dające mi możność poło­
żyć tamę wszelkim wątpliwościom, po­
wstałym na gruncie niektórych ogólni­
kowych ustępów adresu do tronu. Sam 
Szanowny Pan daje klucz do zrozumie­
nia tych ogólnikowych ustępów swem 
twierdzeniem, że nie można uważać a- 
dresu za wytwór jednego stronnictwa. 
Łącząc poglądy kilku reprezentowanych 
w Izbie Państwowej stronnictw, adres 
ten nie może być indentycznym z pro­
gramem żadnego z nich, a pominięcie 
w adresie punktu, właściwego jednemu 
z programów, nie świadczy bynajmniej 
o tem, że punkt, pominięty w adresie 
eo ipso zostaje wykreślony i z progra­
mu. Stronnictwo Wolności Ludu nakre­
śliło na swym sztandarze hasło autono­
mii Polski w chwili, gdy wrogowie je ­
go używali hasła tego do zwalczania 
stronnictwa w kampanii wyborczej, po­
mimo trudności, jakie napotkało wytłu­
maczenie szerokim kołom ludności ro­
syjskiej nowego pojęcia autonomii, stron­
nictwo w tym najniezbędniejszym dla 
siebie okresie włączyło postulat ten do 
swego programu.

Od tej chwili ani w poglądach pro­
gramowych stronnictwa, ani w jego 
taktyce nie zaszły żadne zmiany. Au­
tonomia Polski pozostaje jednem z za­
dań, do którego rozwiązania będzie dą­
żyło stronnictwo. Dążenie stronnictwa 
do urzeczywistnienia tego postulatu jest 
uzależnione nie tylko od tego, że stron­
nictwo chce dotrzymać danego słowa, 
ale ściśle związane jest z duchem całe­
go programu stronnictwa. Żywię in- 
•dentyczny z pańskim pogląd na prawa 
zasadnicze i jeżeli zachodzi pewna ró­
żnica w umotywowaniu, a więc i w 
pojmowaniu tej autonomii, do której w 
jednakowej mierze dążymy, to pozwoli 
mi Szanowny Pan dać wyraz głębo­
kiemu przekonaniu, że różnica ta nie 
będzie przeszkodą do urzeczywistnienia 
zasad jednakowo drogich dla nas obu.

Proszę przyjąć i t. d.
P. Milukow.

List posła hr. Potockiego. Przed 
kilku dniami jeden z wyborców m. 
Łucka, p. A. Mirski, liście do 
wiedeńskiej „Neue freie Presse44 w 
sposób namiętny zwrócił się przeciw 
komisyi wyborczej, która przez różne 
machinacye nieprawidłowe doprowadzić 
miała do zwycięstwa nie tych kandy­
datów, których pragnęła większość.

Przeciw zarzutom tym nadesłał obe­
cnie do tego pisma list poseł żytomier­
ski, hr. Józef Potocki. List ten brzmi:

„Panie Redaktorze! Jako gorliwy czy­
telnik pańskiego, wysoce szanownego 
pisma, tutaj mam większy trud w otrzy­
mywaniu go regularnie, i zupełnie wy­

padkowo wpadł mi do ręki kilka dni 
temu już stary Nr. 14,981 „Neue fr. 
Presse44. Czytam w nim list do pana, 
panie redaktorze, p. A Mirskiego, wy­
borcy z m. Łucka na Wołyniu w Ro- 
syi, w sprawie wyborów do Izby w mie­
ście gubernialnem Żytomierzu. Treść 
wymienionego listu byłaby mi prawdzi­
wie obojętna, a zawarta tam niechęć p. 
Mirskiego z niepowodzenia, jakiego do­
znał jego kandydat przy wyborach, jest 
łatwo zrozumiałą. Skoro jednak p. Mir­
ski wprost i z wymienieniem nazwiska 
zwrócił się do mnie, skoro zarzuca mi 
czyny, które nie polegają na prawdzie, 
to czuję się zniewolonym przeciw temu 
zaprotestować i w imię prawdy prosić 
o wydrukowanie następującego spro­
stowania w pańskiem cenionem pi­
śmie:

„Absolutnie jest nieprawdą, że pod­
czas posiedzenia wyborczego w dniu 14 
(•27) kwietnia r. b. w Żytomierza, zapo­
wiedziałem zebranym włościanom, iż 
jako „upominek44, „w uznaniu ich przy­
wiązania do mnie44, jak się wyraża phn 
wyborca łucki, dam im 1,000 rubli. To 
samo nie jest zgodne z prawdą, że na 
wymienionem posiedzeniu wyborczem 
dawałem jakiekolwiek tego rodzaju 
przyrzeczenie, ażeby wpłynąć na głoso­
wanie.

Racz przyjąć, panie redaktorze, wy­
razy prawdziwego szacunku,

hr. Józef Potocki, 
poseł do Izby Państwowej.

Petersburg, 13 maja 1906 r.44.

Wybory ' 
do Rady państwa 

z Królestwa.
Dnia 17 maja n. st. o g. 12 i pół w 

południe w sali obrad Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego wr Warszawie 
zebrali się wyborcy w liczbie 60, w celu 
obrania sześciu posłówr do Rady Pań­
stwa. Zebraniu przewodniczył ks. W ło­
dzimierz Czetwiertyński, który powołał 
na asesorów pp.: Łks. Mirskiego, Prze­
włockiego, Zakrzewskiego i Wolskiego, 
a na sekretarza p. Stanisława Godlew- 
skiego. Po odczytaniu przepisów, do­
tyczących wyborów, p. Piotr Górski z 
Lipska złożył na ręce przewodniczącego 
deklaracyę, w której zaznacza, że po­
nieważ Izba Państwowa wypowiada się 
przeciw istnieniu Rady Państwa, więc 
przez to samo wybory dzisiejsze są 
niewłaściwością. Po złożeniu deklara- 
cyi p. Górski wyszedł z sali.

#
Wybrani zostali członkami Rady 

Państwa: Leopold Kronenberg (gł, 53), 
Józef Ostrowski (gł. 50), Stanisław Ga­
wroński (gł. 47), Eustachy Dobiecki 
f|fł. 43), Konstanty Przewłocki (gł. 41) 
i Antoni Napiórkowski (gł. 36).

Baron Leoqoia Kronenoerg urodził się w r. 
1849 w Warszawie z ojca Leopolda, znakomitego 
finansisty i wybitnego działacza społecznego, h o  
skończeniu gnnnazyum IV w Warszawio w foku 
1866 uczęszczał na wydział prawny b :’ Szkoły 
Głównej, a następnie kształcił się na rolnika w 
Bonu i Poppelsdorfie. Następnie kierował filią 
Banku Handlowego w Petersburgu, a w r 1887 
objął zarząd kolei: Terespolskiej, Nadwiślańskiej, 
Warszawsko-Wiedeńskiej i Banku Handlowego. 
Obecnie jest prezesem rad zarządząjących cbu 
ostatnio wymienionych instytucyi, pierwszo dwie 
koleje bowiem zostały wykupione prze." skarb. 
Poza tem bar. Kronenberg poświęcał się działal­
ności społecznej i brał żywy udział w ruchu 
artystycznym.

Na podniesienie zasługuje też niegłośna, 
ale szeroka i skuteczna działalność filantropijna 
Kronenberga.

Chociaż mógłby z łatwością wejść do Rady 
Państwa, jako przedstawiciel warszawskiego ko- 
mitetn giełdowego, wolał Kronenberg zawdzię­
czać swój wybór woli elektorów z całego kraju, 
którzy też obdarzyli go dziś swojem zaufaniem 
Jako wybitny znawca spraw finansowych i go­
spodarczych będzie on bardzo cenną siłą w Izhie 
wyższej.

Bar. Kronenberg jest członkiem stronnictwa 
polityki realnej.

Jozef Ostrowski urodził się w r. 1848 w ma- 
jątkn rodzinnym Maluszynie, z ojca Aleksandra, 
zasłużonego ziemianina, prezesa komitetu T. K. Z, 
w Warszawie. Po ukończeniu b. Szkoły Głów­
nej ze stopniem magistra prawa i administracyi, 
poświęcił się zarządowi swoich obszernych dóbr 
ziemskich. Współobywatele, ceniąc jego grunto­
wną wiedzę facnową, powołali go na stanowisko 
radcy komitetu T. K. Z. w Waiszawie, a nastę­
pnie na stanowisko wiceprezesa warszawski sgo 
oddziału Towarzystwa ‘popierania przemysłu i 
handlu. P. Józef Ostrowski jest jedynym z naj- 
wybitnieszych członków stronnictwa polityki re­
alnej.

Konstanty Przewłocki syn Józefa i Zofii z 
Koźmianów, urodził się w roku 1857 w Woli 
Gałęzowskiej w Lubelskiem. Po odebraniu wv- 
kształcenia domowego zdawał egzamin dojrzało­
ści w Rydze, gdzie ukończył w r. 1880 polite­
chnikę ze stopniem inżyniera.

Stosnriki roddzinne zmusiły go do rzucenia 
zawodu i poświęcenia się gospodarce, osiadł 
więc w W oli Gałęzowskiej. Czynny i prawy, 
wybrany został wkrótce na radcę dyrckcyi szcze­
gółowej T. K. Z. w Lublinie, a następnie został 
prezesem tegoż Towarzystwa, i na stanowiskn 
tem przebywa dotychczas. P. Przewłocki jest 
siostrzeńcem ks. Stanisława i Jana Koźmirnów, 
znanych z prac literackich i działaczów na niwie 
społeczno-politycznej.

Eustachy Dobiecki urodził się w mąjątku ro­
dzinnym Łopusznie (pow. kielecki) w roku 1855. 
Po ukończeniu uniwersytetu warszawskiego ze 
stopniom kandydata praw i ze złotym medalem 
za rozprawę, poświęcił się pracy na roli i dzia 
łalności społecznej. Jest więc obecnie sędzią 
gminnym, radcą komitetu T. K. Z., prez-iSuin 
Tow. rolniczego kieleckiego i t. d. Zdolności fa­
chowo, wykształcenie i wielka pracowitość pana 
Dobicckiego zwróciły uwagę władz wyższych 
które niejednokrotnie powoływały go do różnych 
komisyi i ciał delibc-ąjących, jako rzeczoznawcę. 
Obrany dziś członek Rady Państwa z Króleslwa; 
jest jednym z przywódców stronnictwa polityki 
realnej.

Stanisław Gawroński syn Wiktora i Józefy z 
Godlewskich, urodził się w roku 1851 w Szu- 
klacb, gub. suwalskiej. Giinnazyum (VI) kończył 
w Warszawie, a wydział prawny we Francyi w 
Aix en Provence. poczem studyował agronomię 
w Halli. Po powrocie do krąju osiadł w majątku 
rodzinnym, Szuklach, gdzie dotychczas gospoda- 
rqje. W  ostatnich czasach p. Gawroński odegrał 
wybitną rolę w akcyi szkolnej.

Elekt dzisiejszy będzie jedynym polskim 
przedstawicielem gub. suwalskiej w ciele prawo- 
dawczem w Petersburgu. P. Gawroński jest 
członkiem stronnictwa demokratyczno - narodo­
wego.

Antoni Napiórkowski właściciel mąjątku Ki­
cze w gub. lubelskiej, urodził się w roku 1852 
we wsi Chełchy, gub. łomżyńskiej. Gimnazyum 

ończył w Płocku, wydział prawny w Warszawie. 
Następnie pracował w sądownictwie, a od kilku 
lat porzucił urzędowanie i poświęcił się gospodarce 
w mąjątku własnym.

Przegląd polityczny.

(Program ks. Hohunlohb. —  Węg.y 
a Niemcy. —  Zbliżenie anglo- 

rosyjskie).

Mowa, którą nowy prezydent mini 
strów, ks. Konrad Hohenlone, wypo­
wiedział przy zagajeniu anstryackiego 
parlamentu, nie pozostawia żadnych 
wątpliwości co do celu i zamiarów no­
wego szefa rządu. Ks. Hohenlohe wsKa- 
zał, że w programie rządowym znajdu­
je się na pierwszem miejscu „reforma 
systemu wyborczego, której oczekują 
dziś narody Austryi z naprężeniem44. 
Chodzi o to, aby do Rady pań-twa o- 
bowiązywały postanowienia, na podsta­
wie powszechnego i równego prawa wy­
borczego i aby także na tem polu prze­
prowadzić zasadę równych praw wobec 
lównych obowiązków. Pod adresem 
opozycyi przeciw reformie wyborczej, 
przez stronnictwa parlamentarne pro­
wadzonej, prezes gabinetu wypowiedział 
następującą uwagę, jako uzasadnienie 
potrze Dy powszechnego i równego pra­
wa, „przez polityczne zrównanie wszy­
stkich austryackich obywateli, państwo 
doznać może tylko wzmocnienia, a je ­
żeli niektórzy obawiają się, że w tej 
izbie nie znajdzie się już w przyszłości 
miejsce dla czynników4, państwo utrzy- 
mującycn, (za które zwykle uważano 
reprezentacyą wielkiej własności handlu 
i przemysłu) to mam nadzieję, że przez 
zrównanie polityczne zamienią się wszy­
stkie czynnilii w państwie na czynniki 
utrzymujące44. Wyraźniej nie można 
było sformułować uzasadnienia refor­
my wyborczej ze stanowiska potrzeby 
państwa. Aby zaś odebrać opozycyi 
wszelką nadzieję odsunięcia, zwlecze­
nia lub zabagnienia reformy wyborczej, 
ks. hohenlohe dodał pod tym samym 
adresem następną przestrogę:

„Rozumie się, że dyskusya nad tak 
ważnym przedmiotem musi być grun­
towny. Musimy jednakże uprzytomnić 
sobie, że reforma wyborcza nie zniknie 
już z porządku dziennego, albowiem 
tam, gdzie konieczność państwowa i 
publiczna świadomość prawa łączą się 
do wrspólnego celu, wszelki opór byłby 
daremnym44. Następnie oświadczył go­
towość’ uwzględnić wszystkie żądania 
narodowe, „gdyż rząd nie zamierza przez 
reformę wyborczą osłabiać stronnictw 
narodowych44, przeciwnie, chce wszy­
stkie stronnictwa pozyskać dla tego 
dzieła i zjednać sobie ich współpraco- 
wnictwo, to też pójdzie jak najdalej w 
uwzględnieniu poszczególnych żądań na­
rodowych — „tam jednak, gdzieby się 
zaczęło niebezpieczeństwo dla samej re­
formy wyborczej, zacząłby się, natural­
nie, obowiązek rządu, aby przedewszy- 
stkiem przeprowadzić powszechne i ró­
wne prawo głosowania. 1 dla tego rząd 
starać sitj będzie, aby sprawę powsze­
chnego i równego prawra głosowania 
doprowadzić do zwycięstwa44.

Oczywiście, mowa tak zdecydowanego 
zwolennika powszechnego i równego 
prawa głosowania, jakim się okazał ks. 
Hohenlohe, daleko odbiegła poza fraze­
sy, używane dotąd przez br. Gautscha, 
który jeszcze w październiku r. z. o- 
świadczył się przeciw4 powszechnemu i 
równemu prawu głosowania, a w listo­
padzie r. z. wniósł znany swój projekt 
powszechnego i równego prawa wybor­
czego.

Ks. Hohenlohe od dawna uchodził za 
zwolennika radykalnych reform, a w 
szczególności za zwolennika powszech­
nego i równego prawa głosowania, to 
też w mowie jego były akcenta szcze­
rości i siły, której zawsze br. Gautseho- 
wi brakło. Po wysłuchaniu tej mowy, 
parlament uchwalił otwarcie rozprawy 
nad przemówieniem prezesa ministrów 
i przez następne posiedzenia prowadzić 
będzie generalną rozprawę, już drugą 
z rzędu, nad tą sprawą, która już jest 
wszechstronnie omówioną i zdecydo­
waną.

Wszakże rozprawa ta pozwoli stron­
nictwom sformułować ostateczne swe 
zdania i pozwroli na zawarcie publiczne 
tych kompromisów, które poufnie już 
są zrobione. * '

* *
Wizyta ambasadora niemieckiego, br. 

Wedla, u prezydenta ministrów węgier­
skich dra Wekerlego, nie pozostała bez 
skutku. Węgry urzędowe wyparły się 
węgierskich dzienników, uważających 
cesarza Wilhelma za wroga narodu wę­
gierskiego i wypowiadających przyjaźń 
węgierską Niemcom. A równocześnie, 
po drugiej stronie, w Niemczech, posy­
pały się zaprzeczenia, jakoby Niemcy 
wroge były usposobione dla Węgier: na 
całej linii panuje dziś zbliżenie.

Ale ani te głosy polityków węgier­
skich, ani te artykuły dzienników wę­
gierskich nie zmieniają faktu, że w 
świadomości narodowej na Węgrzech 
nastąpiło otrzeźwienie wobec Niemców. 
Dzieło, dokonane przez Węgra patryotę, 
hr. Juliana Andrassy’ego, wraz z Bi­
smarckiem przed 27 laty: trój przymie­
rze i związek aiistryacko-niemiecki, dziś 
w opinii pnblic nej narodu węgierskie­
go jest już zachwiane, jak jest niem w 
opinii narodu polskiego i czeskiego. 
Zvriązek z Niemcami może jeszcze ja­
kiś czas utrzymać się w dyplomaty­
cznym świecie, poparty sztukami urzę­
dowych dyplomatów: w świadomości
narodowej ludów nie niemieckich w 
Austryi i na Wegrzech upadł już da­
wno.

W  testamencie politycznym, w swych 
„uwagach i wspomnieniach44 pisał Bi­
smarck: „Jak długo na Węgrzech de­
cyduj rcem będzie roztropne polityczne 
przewidywanie, to ten dzielny i nieza­
wisły naród musi sobie uprzytomnić, 
że, jako wyspa na wielkiem morzu sło- 
wiańskiem, w obec swej słabości licze­
bnej, Węgry mogą jedynie w niemie­
ckim elemencie, w Austryi i w Niem­
czech znaleźć bezpieczne schronienie44. 
Przez 27 lat szukali Węgrzy tego opar­
cia, ale dziś naród węgierski widzi, że 
im się ono nie na wiele przyda. Nie­
miecką politykę robili wszyscy dyplo­
maci węgierscy od Andrassy’ego do 
Wekerlego, lecz naród węgierski do

dziś dnia śpiewa popularną pieśń lu Io­
wą, zaczynającą się od słów: „Każdy 
szwab jest hunefot.44 Ale kiedy anty- 
niemiecki ruch począł się zwracać 
wprost przeciw osobie cesarza Wilhel­
ma, wtedy wielka dyplomac.ya poruszy­
ła wszystkie sprężyny, aby zapobiedz 
niebezpieczeństwu agitacyi przeciwnie- 
mieckiej na Węgrzech. Ambasador 
niemiecki w te pędy biegł do starego 
szwaba, ministra prezydenta Wekerlego, 
przepraszał, usprawiedliwiał się i prosił
0 pomoc. I to już są wyniki. Na zgro­
madzeniu wyborców w Temesworze, pre­
zydent ministrów dr Wekerle, rzekł-

„W ęgry potrzebują dla swych wy­
tworów rolniczych nowych terenów zby­
tu. Dla tego ubolewam nad tem, że 
pewna część prasy węgierskiej rozpo­
częła walkę z państwem, z którem nas 
łączą ekonomiczne, a także i polityczne 
blizkie związki. Doprowadziło to już 
do oziębienia wzajemnych stosunków. 
Siła związku leży nie tyle w układach
1 traktatach, jak w tożsamości uczuć 
narodowych. Nasz stosunek z państwem 
niemieckiem, nasz zawarty z nim zwią­
zek, jest nie tylko gwarancyą pokoju, 
lecz jest także podwaliną całej naszej 
zagranicznej polityki. Trzymajmy się 
zdaleka od wszelkich awanturniczych 
prób i zachcianek, nie zważajmy na ża­
dne plotki, jakoby to państwo chciało 
się mieszać do naszych spraw wewnę­
trznych, zwłaszcza, że wedle mej naj­
lepszej wiedzy, posądzenia takie są nie­
prawdziwe. Jestem przekonany, że trze­
źwa opinia publiczna na Węgrzech i 
dziś jeszcze stoi na tem stanowisku, że 
monarchia austro-węgierska jest w po­
lityce zagranicznej równowartościowym 
czynnikiem w związku z Niemcami44.

Jak mówił szef rządu węgierskiego, 
a dragi minister z jego gabinetu naj­
ważniejszy minister handlu, Franciszek 
Kossuth, poszukał dziennikarza peszteń- 
skiego, aby mu podyktować swoje u- 
wagi o potrzebie związku z Niemcami. 
Głosy prasy węgierskiej o cesarzu W il­
helmie — mówi minister Kossuth — 
nie reprezentują opinii publicznej ca­
łych Węgier, które są przekonane, że 
w interesie Węgier leży utrzymywanie 
jak najlepszych stosunków z państwem 
niemieckiem, Interes ten jest ekono­
miczny i polityczny. Musimy szukać 
aliansu z największym naszym sąsia­
dem. Węgry mogą się oprzeć o pań­
stwo Niemieckie. Ekonomicznie Nie­
mieckie państwo, jest po Austryi naj­
większym terenem zbytu dla Węgier 
I z tego powodu przyjaźń z Niemcami 
jest dla Węgier pożądaną.

Wprawdzie rzecz ma się wprost prze­
ciwnie: to Węgry są terenem zbytu
dla importu przemysłu niemieckiego. 
A co więcej, Węgry są największym te­
renem użycia kapitałów niemieckich. 
Jest to publiczną tajemnicą, że cały 
przemysł węgierski powstał przy uży­
ciu kapitałów niemieckich. Banki bu­
dapeszteńskie są filiami banków nie­
mieckich Węgry są w zupełnej zale­
żności ekonomicznej od Niemiec. Idla 
tego wystarczyła jedna groźba na ucho 
szepnięta p. Wekerlemu, aby natych­
miast zawrócił z opozycyi politycznej 
przeciw Niemcom, na którą przeważna 
część prasy węgierskiej niezawisłej i 
kossutowskiej weszła.

*

# *

Mianowanie ambasadora kopenhag- 
skiego, p. Izwolskiego, ministrem spraw 
zagranicznych w Rosyi, zrobiło dobre 
wrażenie w Londynie i Paryżu.

Prasa angielska z całą otwartością 
mówi o potrzebie przerzucenia mostów 
między trój przymierzem zachodnich mo­
carstw Anglii, Francyi i Włoch, a mo­
carstwem północnem Rosyą, o ile na to 
pozwolą w ogóle powikłane wewnętrzne 
stosunki w Rosyi. Tym sposobem dzie­
ło zupełnego odosobnienia Niemiec mia­
łoby być dokonanem. Załatwienie kon­
fliktu angielsko-tureckiego ma być tyl­
ko ogniwem w łańcuchu dalszych kro­
ków Anglii, w celu wykończenia nie­
przerwanej angielskiej drogi do Indyi. 
Jest to wielka idea, która przyświeca 
od długiego czasu polityce angielskiej. 
Droga do Indyi prowadzi przez świat 
Islamu. Na tej drodze Anglia już u- 
czyniła krok wielki, wcielając Egipt do 
swych posiadłości. W tym celu An­
glia wyzyskuje swoje przymierza. Fran­
cyi ściele drogę do Marokko, za co 
Francya zrzekła się wszelkiego udziału 
w Egipcie. Włochom pomaga w Tri- 
polis, a sama nieprzerwanie idzie na­
przód, ku wielkiemu celowi. I przyj­
dzie kiedyś chwila, kiedy Anglia będzie 
musiała pójść dalej poza Taabę do A- 
rabii, a wtedy spór graniczny na pu­
styniach półwyspu Sinajskiego straci 
swe lokalne znaczenie i przedstawi się 
jako etap na drodze do indyi. Zape­
wne, dziś niema widocznego przedmio­
tu do konfliktu, niema nawet żadne­
go pozoru — ale przyjdzie chwila, w 
której Niemcy, narzucający się jako 
opiekun świata muzułmańskiego, będą 
musiały iść z pomocą zagrożonemu 
przez Anglię Islamowi. Na ten wypa­
dek potrzebną jest koalieya mocarstw 
zachodnich z Rosyą. Przygotowanie 
takiego związku może doprowadzić do 
skutku aliantka Rosyi: Francya.

Z chwilą, kiedy to będzie dokonane, 
a Niemcy zupełnie izolowane, pocho­
dowi Anglii nic już nie stanie na dro­
dze.

Minister spraw zagranicznych, Izwol- 
ski, ma być wolnym od zakorzenione­
go w Pet°rsburgu przesądu, że Rosya 
musi pozostawać w przymierzu z Niem­
cami A zachowanie się Rosyi na kon- 
ferencyi w Algeciras ułatwi p. Izwol- 
skiemu kroczenie po tej nowej drodze, 
którą utorował mu jego poprzednik.

Wobec tych refleksyi, zrozumiałem 
jest gorączkowe trzymanie się Austryi 
przez Niemcy i potrzeba cesarza Wil­
helma zacieśnienia i tak już zbyt cia­
snych węzłów przymierza austro-wę- 
giersko-niemieckiego.

w.

Z prasy polskiej.

Co dalej?— pyta „Myśl Polska44—jakie 
rezultaty wydać obiecuje praca Izby. 
gdy stanie w konflikcie z zamiarami 
rządu?

„N ikt nic jest mocen wykreślić z życia ro­
syjskiego doniosłych faktów ostatnich dwóch 
lat, to też żaden chyba z nowych ministrów 
nic marzy o powrocie do dawnych, dobrych 
czasów. Najbardziej zdecydowani reakeyoni- 
ści, o ile zachowali zmysł'państwowy, musieli 
się prawdopodobnie pogodzić z tem, że Rosya 
musi mieć przedstawicielstwo. Ich usiłowania 
zmierzają ku temu, ażeby możliwie ograniczyć 
jego władzę, wpływ i powagę, ażeby zepchnąć 
jc  na stanowisko'drugorzędne i bierne, ażeby 
zrobić z niego organ, legalizujący istotne pa­
nowanie biurokracyi. Gabinet Goremykina ma 
„poskromić złośnicę", jak się M raził któryś 
z dzienników rosyjskich, ma ją  wdrożyć do tej 
skromnej roli, w jakiej pragnie ją  widzie 
biurokraeya.

Cały szereg czynników pierwszorzędnej wa­
gi złożył się na to, żc przekształceniu Rcsyi 
na państwo konstytucyjne towarzyszyć muszą 
wstrząśnicnia o wiele Większe i dłużej trwa­
jące, niż to miało miejsce na zachodzie. W y­
nika to z natury rzeczy z przeszłości państwa: 
błędy lub zła wola togo czy innego ministra, 
to tylko okoliczności dodatkowe.

Wszystko każe mniemać, żc przyszłość nie­
sie jeszcze wichry i burze, z,e z otwarciem 
izb nie skończył się kryzys konstytucyjny, ale 
dopiero pierwsza faza' Na tle starcia repre- 
zentacyi narodowej z rządem rozpocznie się 
druga faza".

Dla czego Żydzi pragnęli wyboru z 
Warszawy posła Żyda?

Na to odpowiada p. Józef Kirszrot w 
„Izraelicie44, przedewszystkiem zazna­
czając, że „dla Żydów przymierze z je ­
dnem lub drugiem stronnictwem było 
dość obojętne44.

„Boć w gruncie rzeczy poin.ędzy stronni­
ctwami temi zachodzą różnice natury więcej 

1 osobistej, aniżeli zasadniczej. Czyż, przystąpi­
wszy do stronnictwa postępowo-demokratyczhe- 
go, Żydzi biorą na seryo takie punkty jego 
programu, jak uznanie się przez samych po­
słów za nieprawnie wyhranjch pod naciskiem 
stanu wojennego, lub usunięcie się ich z Izby, 
jeżeli żądania stronnictwa nie będą nwzglę- 
dnione? a w innych punktach programy wszy­
stkich stronnictw krajowych, za wyłączeniem 
skrajnych, są prawie identyczne, różnią się 
w drobnych tylko szczegółach i taktyce postę 
powania.

Nie przywiązują również Żydzi wielkiej wa­
gi do wyboru posła Żyda; pismo, tak ultra ży­
dowskie,'jak „Hacefira" dawno to oświadczyło, 
obecność bowiem w Izbie Państwowej jednego 
Żyda więcej, lub umiej, szali losów ludu ży­
dowskiego nie orzecliyli ani na jedną, ani na 
drugą stronę. W walczę wyborczej, jaka się u 
nas toczy, Żydom nie idzie o jakieś korzyści 
pozytywne, nie zalezy im bardzo na tem, aże­
by do Izhy Państwowej weszli pp. A. B. C. 
ze stronnictwa postępowo-domokratycznego, lub 
pp. D. E. F zc stronnictwa narodowo-dema- 
kratycznego, lub nawet Żyd— idzie tu o zasa 
dę: "o urzeczywistnienie prawa uczestniczenia 
w pracach Izby, które dc ju re  przyznane im 
zostało, a którego niechętne im żywioły de 
facto  fozhawić ich pragną44.

Prawdziwie artystycznym jest najno­
wszy (20) numer „Tygodnika Ilustro­
wanego44, prawie w całości poświęcone­
go rzeźbom znanego artysty Antoniego 
Madeyskiego z Rzymu, którego osta- 
tniem dziełem jest wykonany dla ka­
tedry na Wawelu sarkofag Władysła­
wa Warneńczyka.

O ile wnosić można z wybornych 
reprodukcyi „Tygodnika44, katedra na 
Wawelu wzbogaconą będzie istotnem 
dziełem sztuki o pierwszorzędnem, dłu- 
gotrwałem znaczeniu. Aby dać poję­
cie o całej twórczości Madeyskiego, 
redakeya „Tygodnika44 pomieściła wraz 
z artykułem H. Piątkowskiego, inne 
wybitne dzieła dłuta Madeyskiego, jak 
np. pomnik ks. Sanguszki, — płasko­
rzeźbę przedstawiąjącą Stefana Batore­
go a przeznaczoną przez artystę dla 
Muzeum Narodowego — oraz kilka in­
nych drobniejszych prac. O pomniku 
Warneńczyka dobre pojęcie daje foto­
grafia sarkofagu z kolumnadą, w tej 
formie, w jakiej ukaże się po ustawie­
niu w katedrze.

W  tymże numerze, poza artykułem 
S. Askenazego oraz „kroniką44 Prusa, 
znajdujemy literacki artykuł J. Kle- 
czyńskiego o „W eselu44 Wyspiańskiego, 
wraz z jego wybornym autoportretem, 
będącym własnością Muzeum Narodo­
wego w Krakowie.

„Chwila bieżąca44 „Tygodnika44 chwy­
tająca w lot istotnie ważne momenty 
życia każdego tygodnia, podaje szereg 
ciekawych zdjęć z pobytu naszych po­
słów w Petersburgu. Korespondent 
„Tygodnika44 sfotografował posłów, sta­
wiających pierwsze kroki przy wyjściu 
z dworca kolejowego nad Newą, zazna­
czył następnie ważniejsze chwile ich 
pobytu: w kościele, w Izbie, na uli­
cy itd.

Poza tem szereg scen ciekawych: 
Dzień 4-go maja w Finlandyi, kościół 
na Kahlenbergu, oddany w tych cza­
sach zakonnikom polskim, sceny z wy­
buchu bomby którą zabił się anarchi­
sta rosyjski Striga w Paryżu, wystawa 
inwentarza we Lwowie, — przepyszne 
typy Siemaszkowej i Kamińskiego z 
„Wesela", — wreszcie portret przed­
wcześnie zmarłego ś. p. Gustawa Do­
lińskiego w Lublinie, dopełniają cało­
ści tego interesującego numeru.

Z życia prowincyi.

Kamieniec Podolski, 2 maja.
Kwestyą, która po sprawach politycznych ogól­

nych, najwięcej ostatniomi czasy zajmowała umy­
sły Kamieńczan, jest bez wątpienia, projekt prze­
niesienia sądu do Winnicy Nie chodzi tu o 
przeniesienie całego sądu, lecz albo o utworze­
nie odrębnego sądu dla północno-wschodnich po­
wiatów gubemii, albo o oddzielenie kilku wydzia­
łów sądu kamienieckiego i przeniesienie ich di Win­
nicy. Kwestya ta, poruszana oddawna, w obecnej 
chwili nabrała aktualności, bo najpierw zarząi 
miasta Winnicy wziął na siebie dostarczenie 
sądowi potrzebnego lokalu, powtóro w zarządzie 
ministeryum znaleźli się orędownicy przeniesie­
nia sądu, wreszcie i na miejscu w Kamieńcu, w 
gronie wyższych władz administracyjnych i sądo­
wych, projekt znalazł poparcie. Natomiast lu­
dność miasta, a zwłaszcza właściciele domów, 
kupcy, sędziowie, adwokaci i inni, mniej lub 
więcej zainteresowani, gorąco powstali przeciwko 
projektowi, poruszyli wszystkie sprężyny na miej­
scu i po zapadnięciu uchwały w radzie miejskiej 
wysłali deputacyę do Petersburga. Rzeczowo 
kwestya ta bynajmniej nic jest łatwą do roz­
strzygnięcia. Nie ulega wątpliwości, że umie­
szczenie sądn w Kamieńcu przedstawia wiele 
niedogodności, lecz nie pochodzi to z tej przy­
czyny, że sąd się znajdąje w Kamieńcu, ale dla 
tego,' że Kamieniec pusiada tak okropną, komuni- 
kacyę, że niema kolei i że o zbuduwamu jej co-
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raz mniej słychać. Czy jednak przeniesienie są­
du złemu zaradzi? Bynajmniej. Instytucye gu- 
hernialne w Kamieńcu pozostaną, więc interosan- 
ci, tak czy inaczej, niedogodności dawne znosić 
lędą zmuszeni. Z przeniesienia sądu niewątpli­
wie skorzysta Winnica, ale ta racya nie noże 

> uchodzić za zbyt ważną, ponieważ wogóle sztu- 
i czne podnoszer ie rozwojn pewnych miejscowości, 
nie może być zasadą polityki ekonomicznej, zwła­
szcza gdy to podniesienie spowodować musi upa­
dek miejscowości sąsiedniej. Winnica, dzięki ko­
lei, rozwinęła się bardzo, ale takiemuż rozwojo- 
wi pouiegiją i inne miasta w gubernii, dla czegóż 
więc Winnica ma być uprzywilejowaną? Wszak 

- za jej przykładem złożyły ministeryum sprawie- 
. dliwości swe podania na równie dobrych warun- 

Lach dla sądu: Bracław, Eaha, Płoskirów, po­
dobno nawet Bar. Chcąc dogodzić wszystkim, 
trzebaby podzielić pomiędzy nie wszystkie wy­
działy tutejszego sądu. Czy jest to jednak mo­
żliwe? Czy nie lepiej po dawnemn popierać in- 
ieresa starożytnego Kamieńca, a dla ulepszenia 
komunikacji, podjąć starania o przeprowadzenie 
drogi żelaz"nej? Wszak kilka lat temn wymie­
niano aż kilka projektów, należy je  sobie przy­
pomnieć i podać gremialną petycyę o tern ao 
Izby. Kolej taka ożywiłaby całą południową 
część gubernii i w ekonomicznem życiu kraju, 
odegrałaby większą rolę, aniżeli przeniesienie 
kilku wydziałów sądu do innego centrnm.

- Być może, że te wnioski moje zostaną 
uwzględnione. Tymczasem projekt przeniesienia 
sądu czasowo musi uledz zwłoce, bo najpierw 
warunki, podane przez Winnicę, okazały się do­
b re . . .  na papieize (miasto jest b. odłużone i nie 
jest w stanie gwarantować wykonalności przyję­
tych zobowiązań), powtóre p. Akimow, przychy- 
ląjący się do żądań Winnicy ustąpił, wreszcie 
starania Kamieńczan, z dniem każdym odnoszą 
skutek pożądańszy i p. prezydent miasta donosi, 
że żądania jego zostały przychylnie w Peter­
sburgi1 przyjęte.

W życiu Kamiońca coraz większą rolę poczy­
na odgrywać wychodzący tutaj od pierwszych 
dni marca r. b. dziennik rosyjski, p. t.: „Podol- 
skij Kraj11. Powstał on drogą udziałów: kilku 
wybitnych działaczy miejscowych z grona adwo­
katów, leKarzy, kupców i t. d., Polaków, Rosyan 
I Żydów, zebrało kapitał (2,000 rubli) i postano­
wiło wydawać dziennik, w celu" informowania 
mieszkańców o dziejowych wydarzeniach chwili 
bieżącej. Oprócz depesz, dziennik umieszcza ar­
tykuły wstępne, kronikę petersburską, przegląd 

'prasy rosyjskiej, krótką kronikę miejscową i ko­
respondencje.

Kierunek pisma jest liberalny i oczywiście 
przychylny Polakom. Kilka artykułów o spra­
wach polskich (naprz. o polityce rządowej v, Kró­
lestwie) było napisanych z uczuciem i znajomo 
ścią rzeczy. W grjnie udziałowców tego pisma 
powstał też projekt pośwęcenia jednego numeru

l w tygoduiu sprawom polskim i wydawania go
* po polsku. Bodziemy więc mieli w Kamieńcu

organ polski w formie tygodnika. Tutejsze spo­
łeczeństwo polskie z niecierpliwością oczekuje
nowości.

I. 0. s.

Z gubernii kijowskiej, 
iedna z wielu.

Cukrownia A., o której niżej, znajduje się w 
miejscowości, którą królestwem cnkiu nazwać 
można, gdyż w pr umieniu 30 — 40 wiorst jest 
około 20 cukrowni. Jest to jnż nie gałęż a oAłu 
drzewo przemysłu, pochłaniające wszystkie nie- 
mai soki, wobec czego inne drobne gałązki za­
ledwie że wegetują. W  cukrowniach pracują
przeważnie Polacy, naprz. w A., z wyjątkiem

■ dwóch (Izraelita i Rosjanin), wszyscy nrzednicy 
Polacy. Mimo to, iż nie mamy *ii żadnych roz­
rywek, dostępnych mieszkańcom miast, nie sta­
ramy się jednak o urozmaicenie czasu, uważając 
to za zupełnie zbyteczne, karty i „bibki11 w 
męskiem kółku (szczególniej te ostatnie), wystar­
czają nam w zupełności. Wszelka szlachetniej­
sza inieyatywa, nie tylko że nie znajduje popar­
cia, lecz przeciwnie, spotyka pewną ukrytą a czę­
sto jawną niechęć. Dlaczego?

O to dla tego, ze, znalazłszy się w sforze spe- 
kulacyi i wyzysku, pod twardą ręką stosujących 
system oszczędnościowo-kopiejkowy pracodawców, 
stopniowo zatracamy wszelkie szlachetniejsze in- 
stynkta; z obawy ntraty miejsca stajemy się
mniej lub więcęj c. tkładmie dz.ałającemi automa­
tami, po zaspokojeniu pierwszych--nie odczuwa­
jącymi innych potrzebl

Słyszałem, że są fabryki, gdzie zarząd z wła­
snej inieyatywy nrządził czytesnię, przeznaczając 
na to specyalny lokal i pewien fundusz na ksią­
żki i pisma peryodyczne; administratorami tych 
fabryk są nie Polacy. „Nasi11 w to się nie ba­
wią, bo to i kłopot niepotrzebny, a no i wydatek 
kilkuset rubli (przy krociowych zyskach) wiele 
znaczy, wreszcie co takiego pana obchodzi, w ja ­
ki sposób urzędnicy sp<jazają czas poza służbowy, 
byle dobrze pełł il swe obowiązki!

Są i tacy, co korzystając i  antagonizmu, jaki 
często wytwarza się w warunkach podobnych 
między pracownikami, mąją wśród nich swych 
szpiegów

Gdyby panowie pracodawcy Polacy nie za­
słaniali sobie świata rublem* i zechcieli zstąpić 
ze swych kapitalistycznych piedestałów, życie 
w cukrowniach byłoby zupełnie znośne, a tak? 
Nie wesołe!

K.

Z pow. lipowieckiego donoszą nam:
Radość, jaka nas rolników ogarnęła z powo­

du deszczów, jakie spadły tutaj w ostatnich cza­
sach, zamienia się obecnie w smutek. Małe, 
zbawienne deszcze, zamieniły się w ugromne 
ulewy, z gradem i burzami, przynoszące olbrzy­
mie straty zasiewom a w szczególności ogrodom 
i sadom. Na polach nąjwięcej ncierpialy późne 
zasiewy buraków cukrowych, któn niedawne 
zaczęły wschodzić. Od gradu silnie ucierpiały 
drzewa owocowe, tak, że widoki dużycn zbiorow 
w ogrodach, zmniejszyły się prawie do połow'y. 
Szczególnie straszna mewa z piorunami nawie­
dziła naszą okolicę dnia 1-go maja. Przoz trzy 
godziny nie prsestawały bić pioruny, skutkiem 
tego w wielu miejscach naszego powiatu zdarzy­
ły się pożary.

K.

k a l e n d a r z .

10 (23) Środa — Izydora Or.
11 (24) Czwart. — Wniebowstąpienie Paitskie.
12 (25) Piątek — Pankracego M.
13 (20) Sobota — Serwacego B. W.
14 (27) Niedziela—  Bonifacego M.
15 (28) Poniedz. — Zofii Wd. M.
16 (29) Wtorek — Jana Nepomucena Kapł. M.

Wschód słońca o godz. 4 m. 3. 
Zachód słońca o g. 7 m 51. 
Długość dnia godz. 15 m. 48. 
Przybyło dnia godzin 7 m. 44.

Wschód księżyca o g. O ni. 00 w. 
Zachód księżyca o g. 7 m. 54 r. 
Dnia 10 Now o g. 9 m. 36 r.

Teatr niiejsfc1 W  czwartek ostatnie przed­
stawienie i benefis p. W. Komisarzewskiej, „0 -  
gnie świętojańskie11, dramat w 4-ch aktach Su- 
dermana.

Teatr letni klubu kupieckiego. W  czwartek: 
„Czerewiczki11, opera Czajkowskiego.

Cyrk Hlppo-Palace W  czwartek koncert zna­
komitej śpiewaczki M. Galwani i znakomitego 
barytona Tytusa Ruffa.

Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu domo­
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Dnia 9 mąja 1906 r.

K- 7 <?• 1 g- »
zraua po poł. wiecz. 

Temp. pow. wodł Cel. 16,4 23,2 16,9
Barometr przy O w inni 740,4 741,8 743,4
Stop. wilgotności w proc. 84 51 63
Kier, i sz. (w m. r-i m. s.) PZ3 PPZ3 O 
Chmurn. wedł. 10 st. sys. O 4 1
Ilość opadów w m/m — — __

od g. 9-ej /viecz. 
-  do g. 9-ej wiecz.
Najw. temp powietrza w ciągu doby . 25,2
Najniższa  .........................................................13,4

„  na powierzchni ziemi . . 12,0
Prz- temp. powietrza w ciągu doby . . 18,8
W iei. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 15,5
Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Ciśnienie nizkie w większej części kontygentu 
europejskiego. Minimum barometryczne—Suwał­
ki — 753 ni. m., Guriew — 751 m. m., Warda, 
Tul on — 744 m. ni. Ciśnienie wyższe 760 ni. m., 
w południowej połowic Skandynawii, na północy 
i wschodzie Rosyi (Gernorand, Ust’-Cylm a— 764 
m. m.). Deszcze spadły miejscami w większej 
części Rosyi, oprócz północo-wschodu i południo- 
wseliodu. Temperatura troęhę niżej normy miej­
scami na północo-zachodzie, bliżej normy w pozo­
stałej Rosyi. Oczekuje się: deszęzu miejscami w 
większej części Rosyi, oprócz północnych i wscho­
dnich krańców, chłodniej w centrum, gubernii 
ołonieckiej, częściami na zachodzie i na północo- 
wschodzie, mało zmian pogody w pozostałej R o­
sy i.

K R O N I K A .

Majówka Tow. Dobroczynności.
Poważny „W ojewoda11, niosący na 
swym grzbiecie kilkuset pasażerów, ma­
jestatycznie odbił od brzegu o godzi­
nie 12 i pół w południe.

Już po trzecim sygnale statek, od­
rzuciwszy na bok pomost, zaczął odbi­
jać od lądu — gdy jeszcze liczne gro­
no pięknych ,,inaruderęk“ j z poważnym 
zastępem „milusińskich11, wpadło zady­
szane na przystań.

Grzeczność i uprzejmość członków 
Towarzystwa powstrzymała nawet siłę 
pary — albowiem „W ojewodę11 zatrzy­
mano w pierwszym rozpędzie i spó­
źnione to gronko przejęto na jego po­
kład.

Przy cudnej pogodzie, napełniony 
kwiatem polskiego towarzystwa statek, 
wypłynął wspaniale na cieńine fale 
Dniepru i zrobiwszy koło — przy dźwię­
kach orkiestry, popłynął z biegiem 
wody.

—  Posiedzenie Towarzystwa opieki 
nad kobietami, odbyte wieczorem 8-go 
maja, przeszło bez ożywienia. Ae spra­
wozdania za rok ubiegły, pierwszy 
istnienia Towarzystwa, widać, żo wy­
padki, które wstrząsnęły całem pań­
stwem, odwróciły uwagę od wszystkich 
spraw drugorzędnych; odbiło się to i na 
działalności Towarzystwa, a to nie tyl­
ko z powoda braku środków matcryal- 
nych .alc także i dla tego, iż admini- 
stracya wzbraniała zebrań ogólnych, 
otwierania bibliotek i t. p. Wypadło 
więc ograniczyć się do prac w zakre­
sie najmniejszym, zastosowanym do 
środków, mianowicie do udzielania za­
pomóg kobietom, zagrożonym nędzą i 
temi wszystkiemi okropnościami, które 
się z nią łączą, np. do odsyłania w 
strony rodzinne na koszt Towarzy­
stwa, udzielania jednorazowych zapo­
móg, wyszukiwania posad i zajęcia i t. p. 
Następnie opracowano projekt wynaję­
cia lokalu dla urządzenia pracowni, w 
której biedne kobiety mogłaby znaleźć 
czasowy przytułek i zajęcie. Projekt 
ten jest już w części urzeczywistniony.

Bardzo ważną jest praca p. Bułhako- 
wej, wynikająca zc zbadania losu robo­
tnic fabryk kijowskich tytoniu i gilz. 
Rezultatem tej pracy był wyczerpujący 
referat, zawierający obfity statystyczny 
materyał, który został odczytany podczas 
dosiedzenia; treśćjego zostanie podaną 
czytelnikom. Na mocy doświadczenia 
ubiegłego roku zostało wyjaśnionem, iż 
nadzwyczajnie pożądanem jest werbo­
wanie nowych członków, oraz ożywie­
nie udziału ich w pracy Towarzystwa. 
Następnie odczytano w ogólnych zary­
sach budżet roku 1906; wybrano komi- 
syę rewizyjną i 4 członków komitetu, 
na miejsce ustępujących, mianowicie 
pp.: Sikorską, Trofimową oraz inspekto­
ra fabrycznego, p. Zagórskiego (do ko- 
misyi rewizyjnej), p. Prochasko, Swen- 
son, panów Zeleznowa i Borysenkę.

—  U pracowników drukarskich. Rzecz 
dzieje się w teatrze ludowym. Na par­
terze widzimy do 500 osób zebranych, 
większość składa się z młodych robo­
tników w wieku lat 18—26, są wszak­
że między nimi i ludzie starsi, a także 
i kobiety. Na scenie miejsca zajęte 
przez młodych inieyatorów i kierowni­
ków zebrania. Wszyscy zachowują się 
spokojnie i z godnością. Porządek pa­
nuje ozorowy. Pierwszy mówca zazna­
jamia słuchaczów z historyą i znacze­
niem związków zawodowych. Bezrobo­
cie iest skutkiem kapitalistycznej go­
spodarki, dopóki tu będzie gospodarz 
i robotnik, dopóty będzie i bezrobocie, 
z którem walozyć mogą związki zawo­
dowe. Robotnicy, łącząc się w związki, 
są w stanie bronić swycn spraw"—pud- 
wyższenie płacy, zmniejszenie godzin 
pracy i t. d. Jednym z najlepszych 
środków walki z eksploatacyą są straj­
ki, a dla icłl prowadzenia robotnicy mu­
szą być połączeni, muszą mieć środki. 
Dla rozwoju związków zawodowych nie­
zbędne są przedewszystkiem odpowie­
dni.) sprzyjające warunki polityczne, 
wypływa więc konieczność, aby robo­
tnicy, broniąc swych praw i interesów, 
dobijali się jednocześnie liberalnego u- 
stroju politycznego i parlamentu, wy­
bieranego na zasadzie 4-przymiotniko- 
wrej formuły.

Po przemowie tej odczytano projekt 
ustawy, poczem rozpatrywano go szcze­
gółowo, punkt po punkcie. Rozstrząsa- 
nie projektu trwało tak długo, że wię­
kszość zebranych przed końcem opu­
ściła salę. Nareszcie, po długich i nie­
co nużących debatach, zgromadzeni 
przyjęli ustawę Towarzystwa kijowskich 
drukarzy.

—  Zapomogi rodzinom rezerwistów.
Zgodnie z przepisami komitetu mini­
strów, w 9 guberniach zachodnich wy­
datki na zapomogi rodzinom zapaso­
wych szeregowców, z miejscowej szla­
chty pochodzących, a powołanych na 
czynną służbę, pokrywane będą tym­
czasowo drogą podatku prywatnego z 
majątków szlacheckich, w tych gurer- 
niach położonych.

— TOW ARY Z MANDŹURY1. Od tygodnia 
ukazały się na ulicach Kijowa towary z Man- 
dżuryi. .

£fą to muszlo morskie zwyczajne, przepyszre 
konchy, oraz wyroby galanteryjne amtejszych 
mieszkańców, niebędącę co prawda rzadkością
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w naszym kraju, lecz, bądź co bądź, interesujące 
oryginalnością swoją ogól mieszkańców uaszego 
miasta.

Nowym tym przemysłem zajęli się wyłącznie 
zapasowi szeregowcy, którzy powróciwszy szczęśli­
wie z Dalekiego Wschodu, przywieźli z sobą 
znaczne zapasy mało znanych u nas przedmiotów 
i... nie mając na razie innego zajęcia, rozpoczęli 
niemi dość ożywiony handel.

Publiczność chętnie nabywa oryginalno towa­
ry i nieźle nawet za nie płaci.

— MAŁŻONEK - AFERZYSTA. W mieście 
Ekaterynodarze mieszkała waowa z trzyletnim 
synem *M. B., otrzymawszy od zarządu kolei 
Władykauskicj rub. 2,500, jako zapomogę za 
poniesioną śmierć jej męża podczas pełnienia 
służby na tejże kolei.

W  krótkim czasie wdowa zapoznała młodego 
człowieka, niejakiego Iwanowa, który bardzo 
prędko zjednał M. B. obiecując się z nią ożenić; 
po kilku miesiącacli I. jako narzeczony zapropo­
nował jej wyjazd do Kijowa do rodzeństwa, 
które według słów jego zajmowało odpowiednie 
stanowisko, a on sam był właścicielem domu na 
bazarze Żydowskim.

W  czasie podróży wdowa przebudziwszy się 
zauważyła brak wszystkich swoich pieniędzy n 
i naturalnie... małżonka.

Okradziona kobieta przyjechawszy do Kijowa 
zawiadomiła o wypadku tutejszą poiicyę śledczą, 
która zajęła się odszukaniem aferzysty,

— KRADIEZE. żeszłej nocy * skradziono ze 
sklepu Horowitza (ul. Konstantynowska) towa­
rów cukierniczych i pieniędzy na sumę 200 
rubli.

— Apolonia Nowakowska, mieszkająca przy 
ul. Strieleckiej Nr 6, zawiadomiła poiicyę o 
skradzeniu z jej mieszkania różnych przedmiotów 
wartości 200 rub. Podejrzanym jest jej współ- 
lokator Władysław Degtiarski.

Ostatnie wiadomości.

Na Bałkanach. — Z Konstantynopola 
telegrafują pod d. 16 maja, że czarno­
górski charge d’affaires Matanowicz 
zwrócił uwagę Porty na walki, jakie się 
toczą pomiędzy wojskami tureckiemi i 
chrześcijanami w cyrkule kolaszyńsltim, 
nieopodal od granicy czarnogórskiej.

Walki te powstały jakoby z powoda 
budowania fortyfikacyi na gruntach 
prywatnych.

Dotąd zabito 4 Serbów a 12 zranio­
no. Po stronie tureckiej straty są zna­
czniejsze. Porta wysyła na miejsce wy­
padków Szemzi Paszę.

Przeciwko rozbrojeniu. — Francuski 
minister wojny, który obecnie objeżdża 
granicę Algieru, miał na bankiecie w 
Philippeville mowę, w której, robiąc 
aluzyę do idei rozbrojenia Destournel- 
łes’a, rzekł między innemi: „Czytam w 
pewnej gazecie, że w senacie ma być 
postawiona do- mnie interpelacya w spra­
wie ograniczenia zbrojeń, ponieważ An­
glia, która jest w wyjątkowej pozycyi, 
weszła na tę drogę. My z naszej stro­
ny okazalibyśmy się wielce nierozsą­
dnymi, gdybyśmy tak postąpili. Wszy­
stkie mocarstwa w ostatnich czasach 
ulepszały i zwiększały bezustannie swój 
materyał bojowy. Nie powinniśmy na­
rażać się na to, ażeby choć na jedną 
chwilę nie dotrzymać im kroku. To 
jest nasz pierwszy i najważniejszy obo­
wiązek11.

Legendy o podróżach. —  Pod tym ty­
tułem ukazał się w „Nazional Zeitung11 
widocznie inspirowany artykuł, który 
zaprzecza pogłoskom o podróżach cesa­
rza Wilhelma. A więc cesarz Wilhelm 
nie pojedzie do Darmszatdu dla spo­
tkania się z cesarzem rosyjskim i kró­
lem angielskim w Prusach wschodnich, 
nie będzie uczestniczy] w austryackich 
manewrach na Śląsku.

Ślub króla hiszpańskiego. — Wypra­
cowanie ceremoniału co do praw pierw­
szeństwa i porządku głów ^koronowa- 
nych i książęcych, które na ślubie ma­
ją być obecne, sprawia ogromne tru­
dności hiszpańskiemu ministeryum 
stanu.

W  kołach dworskich zapewniają, że 
król d. 24 maja n. st. wyjedzie z Ma­
drytu i incognito uda się aż do Borde- 
aux na spotkanie swojej narzeczonej. 
Przyjazd do zamku Pardo nastąpi 26 
maja.

Oddanie Wei-hai-wej. — „Daily Tele- 
graph11 donosi z Tokio: prasa japońska 
przynosi informacye z Pekinu, że mię­
dzy Anglią a Chinami zawarta została 
umowa co do oddania Wei-hai-wej. 
Umowa ta postanawia: Chiny uczynią 
port Wei-hai-wej podstawą dla swojej 
floty i nic mają prawa od«|ać go ża­
dnemu mocarstwu w dzierżawę, lub za­
staw. Chiny zwracają Anglii koszta 
poniesione na urządzenie portu i zobo­
wiązują się utrzymywać wojsko w Wei- 
hai-wej dla ochrony tubylców i cudzo­
ziemców.

Telegramy.
(Od korespondenta „Dzienn. Kijowsk.).

Petersburg, 9 maja. — Dziś krążą u- 
porczywe pogłoski, że b. minister Dur- 
nowo powróci na dawne stanowisko.

Z paryża otrzymujemy wiadomość, że 
w sferach urzędowych zamierzają ogło­
sić nową ordynacyę wyborczą, obliczo­
ną na to, by nie c opuścić do Izby ży­
wiołów skrajnych.

Pozostaje bardzo słaba nadzieja na 
ogłoszenie amnestyi. Z Paryża donoszą, 
że „czarna secina11 opracowuje w taje­
mnicy wykonanie nader szeroko pomy­
ślanych i rozległych planów.

Gazeta „Duma11 donosi, że w dwor­
skich sferach wojskowych przebąkują o 
zorganizowaniu kontrrcwolucyi, skiero­
wanej przeciwko Izbie Państwowej.

Od Agencyi Petersburskiej.
Izba Państwowa.

Posiedzenie 8 maja.

(Ciąg dalszy).
Nowgorodcew (gub. ekaterynosławska) 

do podanej rezolucyi dodaje, gdyśmy 
wybrali tę drogę podania adresu, na ja­
kiej ostatecznie zatrzymaliśmy się, chcie­
liśmy wybrać formę najodpowiedniej­
szą i, naszem zdaniem, najbardziej za­
szczytną. Okazało się, że dla podania 
adresu zarówno Rady Państwa, jak Iz­
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by Państwowej, istnieje droga określona. 
Jeśli forma naszej odpowiedzi, jakąśmy 
wybrali, okazała się zbyteczną, w ka­
żdym razie możemy powiedzieć sobie, 
że zrobiliśmy ze swej strony wszystko, 
cośmy powinni byli zrobić. Co się ty­
czy samej fermy, to ona tak mało zna­
czy w porównaniu z doniosłością same­
go aktu naszej odpowiedzi na mowę 
tronową, że tu, w Izbie Państwowej nie 
na miejscu są długie debaty w tej 
kwestyi. Forma może być ta lub inna, 
ale sam akt nieziszczalnemi zgłoskami 
zapisany już jest na karcie historyi. 
Jest to wielki akt historyczny, którego 
nikt nie może unicestwić, zatrzymać 
i zmniejszyć znacznie tej instytucyi, któ­
rej członka mi jesteśmy. Proponowałbym 
przejście do porządku dziennego, i przy 
sposobności przypominam, że musimy się 
zająć żywotnćmi sprawam' bieżącemi, 
których odkładać nie można. Są to 
sprawy nadzwyczaj ważne. Dziś wno­
simy projekt utworzenia komisyi, któ- 
raby się zajęła opracowaniem kwe­
styi agrarnej. My stawiamy wnioski o 
mieyatywie prawodawczej i nietykalno­
ści osobistej. Nasze sprawy bieżące są 
to sprawy pierwszorzędnej i ogromnej 
wagi. Jest to pierwsza sprawa, o roz­
strzygnięcie której Rosya dawno woła 
i nowy i najważniejszy powód, abyśmy, 
nie zatrzymując się, przeszli do oma­
wiania naszych wielkich, doniosłycn i 
historycznych spraw11.

(Przeciągłe oklaski).
Aładjin (gub. symbirska). „Gdy jest 

mowa o drobiazgowej etykiecie z je ­
dnej, o narodzie zaś, mówiącym o 
swych potrzebach z drugiej strony, nie 
mogą zachodzić żadne wątpliwości, po 
czyjej stronie trzeba stanąć. Myślę, że 
trzeba śmiało oświadczyć, że stoimy po 
stronie narodu. Korzystam też ze spo­
sobność1, aby tu, z tej trybuny zwrócić 
się to tych, kiórzy nas tu przysłali. 
Chcę zwrócić uwagę na zwyczajny i ja­
sny wypadek. Gdyśmy się nareszcie 
dobili pierwszego, rzeczywistego kroku, 
gdy można nareszcie jasno okre­
ślić i wypowiedzieć swe zdanie, dowia­
dujemy się', że nasza deputacya nie zo­
stała przyjętą.

Nie chcę bynajmniej przez to powie­
dzieć, że wzniesiona została przeszko­
da, pozbawiająca nas możności praco­
wania dalej—nie! Przeszkoda jest bez 
wątpienia duża, ale niedostateczna, aby 
powstrzymać nas od pracy twórczej. 
Z drugiej strony, nie spotkałem się do­
tychczas z takiem zrozumieniem, jakie­
go należało oczekiwać. Administracya 
powirna była dołożyć wszelkich starań, 
aby deputacya była przyjętą przez wła- 
dzę Najwyższą. Zwracam się do naro­
du i mówię: patrzcie, wasi przedstawi, 
ciele będą pracowali, ale w ten sposób, 
że na każdym kroku napotykać będą 
przeszkody, o które w końcu rozbić 
się może nasza energia".

(Oklaski na lewicy).
Kowalewski (gub. charkowska). „Izba 

Państwowa postąpiła rozumnie, nadając 
odpowiedzi pa mowę tronową formę, 
pełną szacunku. Forma ta była do 
niedawna bardzo przyjętą w kraju tak 
konserwatywnym, jaką jest Anglia. 
Tam podawanie adresu odbywa się na­
wet- z większą uroczystością. Wszyscy 
członkowie Izby -'gmin rzeprowadzali 
swego prezćsa, Speakera, kanclerza; 
prezesa izby lordów do drzwi pałaco 
wych. Speaker, który wchodzi razem 
z kanclerzem, komunikuje natychmiast 
królowi opinie i życzenia Izby. Później 
formę tę uznano za zbyteczną, za zbyt 
uroczystą, za zabierającą zbyt dużo cza­
su i niezgodną ze spokojnym biegiem 
życia parlamentarnego. Ten najbardziej 
konserwatywny z krajów wprowadził 
niedawno prostszy sposób podawania 
adresów, podawane są bowiem przez 
dwTie osoby, należące do wydziału pała­
cowego, pizyczem pierwszeństwo mają 
Cl którzy są jednocześnie członkami 
izby gmiń. Niemiecki reichstag w re- 

ulaminie swym również zachował bar- 
ziej uroczystą formę.

\vr Prusach jest zupełnie inaczej: 
adres podaje się piśmiennie przez mi­
nisteryum, lub marszałka dwora. U nas 
praktyka nie jest jeszcze ustalona i 
czy podamy nasz adres w formie przez 
nas wybranej, czy też w inny jaki 
sposób, następstw dla spraw kraju, dla 
interesów naszej ojczyzny nie pociągnie 
to żadnych. Cesarz nazwał nas nieda­
wno najlepszymi ludźmi. Nie tylko naj­
lepsi, ale wogóle ludzie porządni po­
winni postawić sobie za zasadę mówić 
zawsze prawdę. Prawdziwie i szczerze 
powiedzieliśmy Cesarzowi, co myślimy o 
współczesnem położeniu Rosyi i jakie 
drogi uważamy za najodpowiedniejsze 
przy niniejszych okolicznościach do 
przywrócenia wewnętrznego spokoju, 
porządku i dobrobytu. Postąpiliśmy, 
iak ludzie porządni, jeśli nie jak naj­
lepsi, .nie chwaląc się niepotrzebnie. I 
tego najpewniej tylko spodziewał się 
Cesarz po takich doradcach, jakimi 
my jesteśmy. Spodziewam się, że w 
wybraniu tej formy podanie adresu, na 
jakiej, Cesarz się zatrzymał, ani wprost, 
ani nie wyraża nagany dla naszej dzia­
łalności. Cesarz otrzymał od nas to, 
czego oczekiwał i uczciwą i szczerą ra­
dę, przy jakich warunkach może być 
przywrócony spokój w naszem Pań­
stwie.

Spełniliśmy nasz obowiązek i prze­
konany jestem, że niema podstawy dla 
jakiej nie mieliśmy przejść do spraw 
bieżących. (Oklaski).

Podczas dyokusyi nad interpelacyą 
w sprawach ministeryum spraw we­
wnętrznych zabrał głos Chrystowski 
(gub. łomżyńska): „W  imieniu całej 
naszej giupy gorąco popieram zrobio­
ną tir propozycyę. My, Polacy, cierpi­
my podwójny ucisk, ucisk obywatelski 
i ucisk narodowy. U nas uważa się za 
przestępstwo ni11 tylko to, co u was. t. j. 
miłość i dążenie do wolności, lecz i to 
co wam się przebacza — obrona godno­
ści narodowej. Więzienia nasze prze­
pełnione są kwiatem młodzieży i naj­
lepszymi włościanami. W szeregu tycn, 
którzy walczyli o prawa ogólno-ludzkie 
znajdują się i ci, których wina polega 
na tern, że, stanąwszy na gruncie swo­
bód, nadanych manifestem październi­
kowym, uważali za możliwe domagać 
się wprowadzenia rodzinnego języka

polskiego w tych instytucyuoh, w któ­
rych dotychczas był on wzbroniony, 
mianowicie w samorządach gminnych, 
sądzie i szkołach. Są jeszcze katego 
rye uwięzionych, którym mówiono, że 
o nic oskarżać ich nie można, ale nie­
podobna im pozwolić pozostawać na 
swobodzie, a to dla tego, że nie są 
prawomyślui. Do tych kaiegoryi zali­
czyć można i tych, którym władze są­
dowe nie mogły udowodnić żadnego 
przestępstwa, ale których, pomimo to, 
trzymano w więzieniu na podstawie 
przepisów o wzmocnionej ochronie. 
W podobnych razach zamknięcie w wię­
zieniu jest bezterminowe, ponieważ are­
sztowani nie wiedzą, na jaki czas są 
uwięzieni. Uwięzienie takie zarówno 
dla samych więźniów, jak i ich rodzin, 
równa się wiecznemu zamknięciu. Nad­
szedł czas, w którym należy przerwać 
tryumf uprawnionego gwałtu. Proponu­
ję jednogłośne poparcie zrobionej pro- 
pozycyi i życzę, aby codziennie ją po­
wtarzano. Niech się to stanie codzien 
ną modlitwą naszą, niezbędną dla uspo­
kojenia naszego sumienia i dla zape­
wnienia, że nie przepuścimy ani jedne­
go dnia. Niezależnie od rezultatów', 
a dzisiejszej interpelacyi, proponuje 
codziennie wnosić takie same interpe- 
lacye w podobnych wrypadkach.

Prosi o glos kontroler państwowy; 
„Mam zaszczyć oświadczyć izbie Pań­
stwowej, że minister spraw .wewnę­
trznych chciał być obecnym przy sfor­
mułowaniu interpelacyi. W tym celu 
przyjeżdżał tu o godz. 3-ej po południu, 
przekonawszy się wszakże, że dyskusya 
nad punktami przepisów czasowych 
o rugach poselskich trwać będzie je ­
szcze bardzo długo, wyjechał z zamia­
rem powrócenia na czas. Minister spraw 
wewnętrznych nie zdążył przyjechać, ja 
przeto uważam za obowiązek, w imieniu 
nieobecnego kolegi, oświadczyć, że 
przyjmuję do wiadomości fakt interpe­
lacyi, odpowiedz zaś na nią i wszelkie 
żądane informacye oirzy ma Izba w cza­
sie, przez praw'0  określonym. Zmuszo­
ny jestem oświadczyć, że mogę tylko 
formalnie przyjąć do wiadomości fakt 
inierpelacyi, pomijając zasadniczą stro­
nę sprawy w braku niezbędnych infor- 
macyi.

Petersburg, 9 mąja. — Ich Cesarskie 
Moście z dziećmi i z  Wielkim Księciem 
Dymitrem Pawłowiczem, wczoraj, o g.
3 m. 15, wyjechali statkiem „Dozornyj11 
z Peterhofu na jacht cesarski, „Stan- 
dart“ , znajdujący się w porcie kron- 
sztadzkim.

Senatorowie Turau, Szczerbaczew, Ko­
byliński, Siergiejewski i pomocnik za­
rządzającego rolnictwem, Kriwoszein 
mianowani zostali członkami Rady Pań­
stwa. Książe Kudaszew, minisier-rezy- 
dent w księstwach Hessen i Koburg- 
Gota mianowany został nadzwyczaj­
nym ambasadorem w Kopenhadze.

Dnia 8 maja wieczorem, w ministe- 
ryum skarbu, rozpoczęły się prywatne 
posiedzenia wr sprawie zachowania taje­
mnicy handlowej przy wprowadzeniu 
podatku dochodowego; przewodniczący 
Szypow.

Reprezentanci państwowego banku i 
prywatnych opierają się na dopuszczeniu 
człon ków komisyi dochodowych do prze­
glądania ksiąg bankowych.

Petersburg, 9 maja. — Rada Tan- 
stwa swój adres w odpowiedzi na mo­
wę tronową wręczyła zarządowi pałaco­
wemu dla przedstawienia go Jego Ce­
sarskiej Mości wraz z listem najpod- 
dańszym prezesa. Adres Rady podano 
już Cesarzowi.

Petersburg, 9 mąja. — Dzisiaj, z po­
wodu święta pułkowego, odbyła się 
w obecności Najjaśniejszego Pana pa­
rada cerkiewna pułku lejb-gwardyi ki- 
rasyerów Cesarzowej Maryi Teodoró- 
wny.

Petersburg, 8 maja. — Główny zarząd 
spraw prasowych robi staranie o pocią­
gnięcie do odpowiedzialności redakto­
rów dzienników: „Dieło Naroda11 —
Ulianowa i „W ołna“ Sziriajewej.

W  środę w Izbie odbędzie się posie­
dzenie komisyi do sprawdzenia pełno­
mocnictw.

Petersburg, 9 maja. — Otwarto trze­
ci zjazd deleggtów związku równou­
prawnienia Żydów". Przewodniczący po­
seł do Izby Winawer. Celem zjazdu 
jest utworzenie frakcyi parlamentarnej 
posłów żydowskich.

Stawiło się na zjazd przeszło 150 de­
legatów.

Dziś, w Gatczynie, odbyła się rewia 
Najwyższa rekrutów pułku lejb-gwar­
dyi kirasyerów Cesarzowej Maryi Teo- 
dorówmy.

Wypuszczono na wolność 25 wię­
źniów politycznych, skazanych w spra­
wie rady delegatów robotniczych.

Petersburg, 8 maja. — Przyjechało 
tu z gub. wołogodzkiej kilku włościan, 
którzy podają do Izby petycyę o po­
trzebach swego stanu.

Warszawa, 9 maja. — Wczoraj na 
ul. Wroniej zabity został wystrzałem z 
rewolweru piekarz Zibner. Zaoójca 
umknął.

Moskwa, 9 maja. — Powrócili do Mo­
skwy członkowie Rady Państwa, Kre,- 
stownikow i Szipow. Przywieźli oni 
wiadomość, że Rada Państwa, w celu 
uniknięcia konfliktu, zrzekła się na 
czas jakiś inieyatywy prawodawczej na 
rzecz Izby Państwowej.

Ekaterynosław, 9 maja.— Znany dzia­
łacz ziemski, Kuszcz, i doktór Kranfald 
powtórnie zostali aresztowani wr Ale- 
ksandrówce. Mają być oni wysiani na 
Północ.

Ekaterynburg, 9 maja. — Z pozwole­
nia gubernatora znowu zaczęto wyda­
wać przy nowym składzie redakeyi or­
gan partyi konst.-demokratycznej: „Ural- 
skij Kraj". .

Połtawa, 8 maja. — Włościanie wsi 
Buniakowki, która ucierpiała wskutek 
gwałtów strażników, proszą telegrafi­
cznie prezesa Izby Państwowej o obro­
nę ich od samowoli. Na zasadzie okól­
nika ziemstwo odmawia zapasowym 
wydawania zapomóg. Pomiędzy zapaso­
wymi panuje ferment. Gubernator o- 
trzymuje mnóstwo próśb od zapaso­
wych o zapomogę pieniężną na popra­
wienie gospodarstwa.

Połtawa, 9 maia. — Z więzienia mir- 
gorodzkiego uwolniono wszystkich wię­
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źniów politycznych; w PcRawie uwol­
niono jeszcze trzech politycznych.

Obesa, 9 maja. — Sąd wojenny ska­
zał na sześcioletnią katorgę mieszcza­
nina Wazjana, który z polecenia partyi 
socyalno-demokratycznej przywiózł na 
st. Odesa, celem wysłania do Kielc 6 
rewolwerów 2,560 patronów i 25 prokla- 
macyi i broszur treści rewolucyjnej.

Teodozya, 9 maja. — Wczoraj w no­
cy zabity został wystrzałem z rewolwe­
ru naczelnik stacyi Jakowienko. Za­
bójca umknął.

Baku, 9 maja. — Wypadki krwa­
wych starć zdarzają-się coraz częściej. 
Wczoraj dwóch Persów, wypuszczo­
nych z więzienia, zamordowali jeden 
drugiego. Raniono sztyletem apteka­
rza, Dokonano napadu na kantor fa­
bryki kaspijskiej i skradziono 16,000 
rb. Grabieżców przyaresztowano.

Siedlce, 9 mg ja. — W  powiecie so­
kołowskim niewiadomi złoczyńcy zni­
szczyli akta kaweskiego zarządu gmin­
nego.

Połtawa, 9 maja. — Pozbawieni pra­
cy robotnicy i urzędnicy wysłali do 
Izby Państwowej telegram z żądaniem 
zupełnej amnestyi, obejmującej wszy­
stkich wydalonych za udział w ruchu 
wolnościowym i przyjęcia z powrotem 
na służbę.

Dubno, 9 maja. — Uwolniono z wię­
zienia l l  włościan, skazanych za prze­
stępstwa polityczne. Pozostaje w wię­
zieniu jeszcze około 100.

Smoleńsk, 9 maja. — Gubernator u- 
wolnił 17 więźni politycznych.

Czita, 9 maja. —  Rozpoczęło się są­
dzenie sprawy generała Chołszczewni- 
kowa i Rumszewicza. Oskarżeni są oni 
na zasadzie paragrafów 51, 100 i 173. 
Świadków jest przeszło 50. Sprawa 
przeciągnie się 3—4 dni.

Tyflis, 9 maja. — Na zwiększenie 
pensyi urzędnikom zakaukaskich kolei 
żelaznych, pobierającym nie więcej, nad 
600 rubli, wyasygnowano 540,000 rb.

Z powodu usilnej agitacyi przedwy­
borczej, rada miejska stara się, aby w 
dniu wyborów usunięto patrole, ze wzglę­
du bowiem na możliwe podniecenie lu­
dności może dojść do starcia z woj­
skami.

Symbirsk, 8 maja. — Na zebraniu o- 
bywateli miasta Symbirska, uchwalono 
posłać do prezesa Izby Państwa depe­
szę z oświadczeniem, że odpowiedź na 
mowę Tronową zawiera minimum żą­
dań kraju i że cały kraj poprze żąda­
nia Izby.

Baku, 8 maja. — Partya konstyt.-de- 
mokratyczna odmówiła brania udziału 
w dalszej kampanii wyborczej i zawia­
domiła o tern komitet centralny.

Generał-gubernator zabronił przenieść 
ciało Jakowlewa, zabitego kandydata 
partyi konst.-demokratycznej, do soboru 
Aleksandrowskiego, a to dla uniknięcia 
demonstracyi.

Windawa, 8 maja. — W  pobliżu Win­
dawy zabito jadącego na rowerze Lepi- 
na, karłaskiego pisarza gminnego. Po­
dejrzewają o zabójstwo wypuszczonego 
więźnia, przeciw" któremu świadczył 
Lepin.

Mińsk, 7 maja. — Posiedzenie ogólne 
Towarzystwa Rolniczego zostało zam­
knięte, bez omówienia spraw bieżących, 
a to dla tego, że nie chciało wprowa­
dzić rosyjskiego języka (zamiast pol­
skiego), jak tego wymaga od niedawna 
zatwierdzona opinia Rady Państwa o 
obowiązkowem używaniu języka rosyj­
skiego. W prywratnych stowarzyszeniach 
{raju zachodniego postanuwiono zwró­
cić się, za pośrednictwem posłów miń­
skich, do Izby Państwowej.

Berlin, 9 maja. Donoszą z Wir- 
tembergu o wielkich powodziach, wy­
rządzających znaczne straty. Zwiększa­
ją się skargi przemysłowców na coraz 
większe trudności dowozu narządzi rol­
niczych do Rosyi. Liczne firmy przed­
stawiły ministeryum spraw zewnętrznych 
odpowdednie oświadczenia.

W reichsiagu przy obradach nad tra­
ktatem handlowym szwedzko - niemie­
ckim hr. Posadowsky wykazał, że 
wbrew pesymistycznym przepowiedniom, 
nowy system traktatów handlowych, 
zawartych przez państwro niemieckie, 
już dziś sprzyja rozkwitowi przemysłu 
niemieckiego.

Dorpat, 9 maja. — Na skutek rozpo­
rządzenia głównego zarządu rolnictwa 
utworzone będzie 1200 działów dzierża­
wnych w sześciu majątkach rządowych 
i czterech leśnietwach, a to w celu od­
dania ich w" dzierżawę małorolnym i 
bezrolnym włościanom. Dział taki li­
czyć będzie 60 dziesięcin. Wybór dzier­
żawców odbędzie się przy współudziale 
delegatów wieców gminnych.
J Paryż, 9 maja. — Jutro w dzienniku 
urzędowym ogłoszony będzie dekret o 
zorganizowaniu komisyi do ułożenia 
projektu prawa, dającego związkom 
osób, pozostających na służbie rządo­
wej, niektóre prawa, przynależne syndy­
katom zawodowym.

Londyn, 9 maja. — Agencya Reute­
ra, obalając pogłoski dziennikarskie, za­
wiadamia, że kwestya zwrócenia przez 
Anglię Wey-hay-wey Chinom wcale nie 
była podnoszoną; nie prowadzą się ró­
wnież żadne układy w tej kwestyi.

Bndapeszt, 9 maja. — W  wygłoszo­
nej dziś mowie tronowej Cesarz wyra­
ża przedewszystkiem żal z powodu 
niedawnych wydarzeń, które pogwałci­
ły normalny bieg życia konstytucyjne­
go i zaznacza, że, zawdzięczając opa­
trzności Boskiej, udało się usunąć fa­
talne nieporozumienia. Cesarz ma na­
dzieję, że wspólna działalność wszy­
stkich czynników prawodawstwa pozo­
stanie nietkniętą.

Dalej wylicza Cesarz zadania przy­
szłej Izby deputowanych, zaznaczając, 
że chociaż dobre stosunki z mocar­
stwami SDrzymierzonemi i przyjaciel­
skie węzły z innemi państwami są do­
brą gwarancyą pokoju, niezbędnem 
jest jednakże nie zapominać i o sile 
wojennej i zaspokojeniu nadzwyczaj­
nych potrzeb gotowości wojennej. Na- 
koniec ogłasza nowej Izbie o zwoła­
niu jej po przeprowadzeniu reformy 
wyborczej.

REI)AKTOR I WYDAW CA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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Pogrom w Wologdzie.

Znowu jedno z miast rosyjskich sta­
ło się terenem wybuchu brutalnych 
namiętności. Opis tych strasznych 
zajść podajemy za korespondentem„Rusk. 
Słowa“ .

„W  dniu 14 maja, w południe, w do­
mu ludowym w Wołogdzie, wyznaczo­
ny był wiec. Wszyscy robotnicy miej­
scy, rzemieślnicy, subjekci i inteligen- 
cya na czas oznaczony przybyli do do­
mu ludowego. Część udała się na 
wiec do ogrodu zamiejskiego, gdzie 
projektowano urządzić demonstracyę. 
Doszedłszy do hali targowej na ulicy 
Gostinodworskiej, tłum spotkał gro­
madkę „chuliganów1', którzy zaczęli 
kamieniami rzucać w idącycL Rozle­
gły się wystrzały. Zjawili się stiażni- 
cy i dali kilka salw. Dalej zaczyna 
się straszna historya. Masa przyby­
łych na targ włościan połączyła się z 
„chuliganami11 i wzourzona z powodu 
zamknięcia z okazyi pierwszego maja 
starego stylu wszystkich sklepów mo­
nopolowych itp., skierowała się ze 
strasznym wrzaskiem i okrzykami ku 
domowi ludowemu, napadając po dro­

dze na inteligentów i uczącą się mło­
dzież, których biła bez litości. Zbliży­
wszy się do domu ludowego, uzika, w 
połowie pijana czarna sedna zaczęła 
swą rozprawę. Wybiła wszystkie okna, 
zaiszczyła do gruntu bibliotekę „Po­
moc11, bibliotekę uczniowską i klubu 
politycznego, oraz księgarnię towarzy­
stwa wykształcenia pozaszkolnego, co 
wszystko mieściło się w domu ludo­
wym. Połamawszy wszystko i uzbroi­
wszy się w odłamki poniszczonych 
krzeseł, tłum zaczął bić wszysikich, bę­
dących pod ręką inteligentów. Pękały 
czaszki, szpecone i kaleczone były na­
wet trupy. Część „chuliganów11 wzięła 
znajdujący się w domu ludowym por­
tret Monarchy i ruszyła ulicami, śpie­
wając hymn. Pozostali podpalili dom 
ludowy

Wszystko to działo się w oczach 
strażników, żandarmeryi i policyi. Ani 
ci, ani tamci nie przedsiębrali środków 
celem przerwania pogromu. W  przy- 
bywyjącego gubernatora rzucono dwa 
kamienie, które zraniły go w głowę. 
Słychać było okrzyki:

— Ty także popierasz ich, zaczekaj 
tylko, i do ciebie się 'weźmiemy.

Strażnicy dawali salwy do domu lu­
dowego z jednej strony, uczestnicy 
czarnych secin sypali kamieniami z

drugiej. Ktoś ze znajdujących się w 
domu ludowym wychylił się przez 
okno i błagał o pomoc. Strażnicy dali 
salwę, i proszący o pomoc padł na 
miejscu trupem Przybyła straż ognio­
wa, ale „chuligani11 nie pozwalali stra­
żakom gasić ognia, drąc na drobne ka­
wałki wyrzucone książki i broszury, 
burząc dach, gzymsy i okna.

Druga horda jednocześnie burzyła 
dom Burłowa, gdzie mieszkał członek 
sądu i dokąd ukryło się kilku studen­
tów. Wszystkie okna w obydwóch 
piętrach były wybite co do jednego, 
przedmioty cenniejsze powyciągano i 
rozkradziono. Redakcya, kantor i dru­
karnia gazety „Siewiernąja Ziemia11 
zburzone zostały w ciągu kilku minut. 
Następnie tłum skierowrał się w stronę 
domu prezydenta miasta. Podczas bu­
rzenia redakcyi „Siewiernoj Ziemli11 
przechodziła obok niej kompania pułku 
Fanagoryjskiego i, nie zwracając żadnej 
uwagi, obojętnie skierowała się ku do­
mowi ludowemu, gdzie rozłożyła się na 
trawie i przyglądała się pożarowa i 
działalności czarnych secin.

Mieszkańców ogarnął popłoch. Spo­
dziewane jest wymordowanie całej in- 
teligencyi. Po domach chodzą „chuli­
gani11 i szukają mieszkań osób, wcią­
gniętych na listy czarnych secin. Mia­

sto całkowicie znajduje się w ręku 
czarnych secin. Pożar domu ludowe­
go trwał cały dzień. Straty olbrzy­
mie.

Pogrom bez wątpienia jest dziełem 
zorganizowanej czarnej seciny. Pra­
wdziwych zatwardziałych członków 
czarnej seciny jest conajwyżej 10 — 15, 
pozostali — to spojeni i oburzeni z po­
wodu bezrobocia, przybyli na jarmark 
włościanie. Mówią, że awantury przy­
gotowywane już były oddawna, ale nie 
znajdywano dla nich odpowiedniej 
chwili, gdyż obawiano się zorganizo­
wanej milicyi.

Liczba zabitych i rannych nie zosta­
ła jeszeze ustalona. Są pomiędzy zabi­
tymi studenci i młodzież szkolna.

jSłrajki w n|lii.

Królestwo Polskie żyje obecnie w e- 
poce nieustannych prawie strajków, 
które w znacznej mierze nie mają na­
leżytej organizacyi i w większości wy­
padków są dziełem nie dobrej woli, 
lecz przymusu, lub teroru ze strony 
przewodników przewrotowych stron­
nictw.

W  ciągu ubiegłych dwu lat ilość

strajków u nas w przerażający sposób 
wzrasta, a charakter żądań staje się 
coraz bardziej rozbieżnym z logiką, co­
raz bardziej nieodpowiadającym wy­
maganiom rynku.

Jak jest gdzieindziej?..
Ciekawe w tym względzie dane przy­

nosi lutowy zeszyt „Labour Gazette11, 
zestawiający pod względem ilościo­
wym angielskie strajki od r. 1893 do r. 
1905-go.

Według tego zestawienia ilość straj­
ków w Anglii systematycznie się 
zmniejsza.

I tak:

Rok. Ilość Ilość
strajków robotników

1893 615 634,301
1894 929 325,248
1896 926 198,190
1898 711 253,907
1900 648 188,538
1902 442 256,667
1903 387 116,901
1904 354 86,888
1905 337 92,768

Z powyższej tabeli widzimy, że ilość 
strajkujących robotników zmniejsza się 
z latami coraz bardziej i to wprost nie- 
proporcyonalnie z ilością strajków, co

wskazuje, że strajki w Anglii wybuchają 
obecnie wmniejszych przedsiębiorstwach.

W ostatnim, t. j. 1905 r., strajki an­
gielskie rozkładały się według zatru­
dnień w sposób następujący:
Zatrudnienie Ilość Ilość

✓ strajków robotników
Budownictwo 28 6,578
Kopalnie węgla 82 40,415
Inne kopalnie 20 3,879
Fabryki metalowe i 
budowy okrętów 63 12,540
Przem. bawełniany 65 15,822
Przedsiębiorstwa
przewozowe 11 2,044
Inne 40 7,968
Konfekcya 28 3,522

Wyniki strajków wskazują, że robo­
tnicy wobec silnej organizacyi przedsię­
biorców w większości wypadków prze­
grali.

W procentach stosunek ten przed­
stawia się tak: robotnicy wygrali 19,6% 
pracodawcy 44,5°/0i ugodą przeszło 
27,3°/0, niezałatwiono 8,6%.

200 zatargów załatwiono przez mę­
żów zaufania, w 46 robotnicy musieli 
do roboty wrócić, w 43 wydalono straj­
kujących, w 22 sprawę załatwił sąd 
rozjemczy.

Uznane za naj lepsze w świec ie  są
GU MY  P O W O Z O W E

Towarzystwa /\kcyjne|o

PROWODNIE
C Z E R W O N E  M A ftK A

SŁOŃ -  PROWODNIK SŁOŃ.
SZARE! —  M A R K A

PROWODNIK „PAW11 PROWODNIK.

C Z A R N O -S Z A R E — M A R K A

PROWODNIK „JASTRZĄB11 PROWODNIK.

Towarzystwo Henry Smith i S-ka
w Kijowie; 

poleca najlepsze i najtrwalsze

Kosiarki, 
ŻNIWIARKI, 

W I ĄZAŁ K I
Najlepszej w świecie fabryki
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Praktyka wielu lat wykazała, iż gumy powozowe „Prowodnik11 są najtrwalszemi w kraju i zagranicą.
Wobec czego prowadzimy ogromny eksport tego towaru zagranicę  

Dziś gumy powozowe „Prowodnik11 są znane każdemu jako najtrwalsze, wobec czego w interesie kupujących prosimy o zwracanie uwagi, ażeby 
dookoła powozowej gumy był napis, znajdujący się tylko na oryginalnych gumach „Prowodnik11 mianowicie:

Za trwałość i wysoką dobroć gwarantujemy.
,,3a npouHOCTb h Bbicm yio noópoKauecTBeHHOCTb npHHHMaeTca no^Haa rapaHTia11.

Wobec n a d z w y c z a j n e j  trwałości gum „Prowodnik11 wysoka cena opłaca się p o d w ó jn ie ,  o czem każdy z osobistego doświadczenia może się
przekonać.

S p r z e d a ż  gunr o r a z  ic h  o b c ią g a n ie  w y k o n y w a  s ię  w  M a g a z y n a c h .

Pp. N. F. Massalitin, Kreszczatik Nr. 9, , , tI AA T i t irnr
p. p. Bordiejenko, Aieksandrowska~46~  oraz we własnym warsztacie wzorowo urządzonym na Kreszczatiku Nr. 23, Telet, 1585
Olszewicz &  Kern, Kreszczatik 5,

r KIJOWSKA KOMPANJA ASFALTOWA I
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Kantor: Funduklejowska Nr. 10 —  Telefonu Nr. 265.

POLECA:
Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudron) naturalny
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy­

trzymałością na rozerwanie 85 k° przy szerokości paska 100 m/m i dłu­
gości 300 m/m.

Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów tekturowych pochodzę 
nia zagranicznego.

Ptyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi.
Rury betonowe — różnych wymiarów.
Karbolineum — środek przeciw grzybowi drzewnemu.
Wykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tekturą z dłu- 

g lotnią gwarancyą oraz krycie dachów „Holtz-Cementem", czyli tekturą kle­
joną na 2 i 3 warstwy klebermasą; dachy tak wykonane można nazywać 
wu-eznyini. — Materyały wyborowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 

ceny umiarkowane. Al75— 9 I

a m | a  do grobu dwuosobowego, artystycznie 
u g r u n z 6 l l l 6  wykonane na w y s t a w ę ,  sprzedaje się

za 2,000 rub. w fabryce pomników A483-20-7

A. W. PASZKOWSKIEGO
Kijów, ul. Nlemieoka (w pobliżu mostu Bajkowego).

Tam też wielki wybór pomników, krzyżów i 
ogrodzeń z żelaza, granitu, labradoru i in.

Tapety
Gfówny skład Carsko-Sielskich fabryk

Ernesta Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834.
Największy skład tapet we wszyst­

kich stylach rosyjskich i zagranicz­
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej­
scowym wysyłają się na żądanie prób­
ki gratis. AJ323— 11— ] l

M T Ś L  POLSKA
Tygodnik poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresie politycznym, 

społecznym, naukowym, literackim i artystystycznym pod kierownictwem

Cadeusza Gruiewskiego
w y c h o d z i  w  W a r s z a w ie .

W  chwili, kiedy w kraju całym opinia narodowa stacza walkę z obcymi jej 
żywiołami, donośnie rozbrzmiewać powinien głos tych, którzy wiasną myślą 
i natchnieniami tworzą podkład ideowy kierunku demokratyczno-narodowbgo. 

Organem tego głosu pragnie stać się

„Myśl polska",
jedyny w dniu dzisiejszym tygodnik narodowy.

Redakcya i Administracya: Krucza 47a.
Prenumerata wynosi w Warszawie rocznie rb. 8, kwartalnie rb. 2, z przesyłką 

pocztową rocznie rb. 9, kwartalnie rb. 2.50.

tłuszczowe, jako też tak zwane marmurowre (Eschweger seife), 
w wyborowym gatunku, bez żadnych domieszek, 

po cenach przystępnych proponuje Szanownej Publiczności 
specyalna fabryka parowa mydeł tak zwyczajnych, do prania bie­

lizny, jako też i toaletowych

/Wolfa //tarci ficzyka
Maryińsko-Błagowieszczeńska Nr. 139, dom własny.

Zapotrzebowania z prowincyi są wysyłane bez żadnej zwłoki, kupu­
jącym w większych ilościach dla sprzedaży ustępuje się odpowie- 

__________ dni rabat.
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Odznaczające się delikat. i zapach.

Tualetowe Mydło
chem. fabr. magistra farmac.

JK Iberta 
Zejdela

sprzed, w aptece vis-a-vis ratusza i w 
innych aptekach i magaz. w Kijowie 

i na prowincyi. A517-50-2

Sprzedaje się z okazyi
Piękna stylowa W illa umeblowana
z własnym wodociągiem i kanaliza- 
cyą, zbudowana na dwóch ucząstkach 
w nąjlepszem miejscu lasu miejskie­
go „Puszcza-Wodica11 przy linii tram­
waju elektrycznego. Warunki i szcze­
góły udziela Agentura „Dziennika 
Kijowskiego11, Luterańska Nr. 6.

Uczeń kl. VIII, poszukuje kondycyi. 
Meryngowska 7 m. 20. R ll8
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Lodownie pokojowe.
Kasy ogniotrwałe stalowo-pancerne. 
Kufry, Szkatułki żelazne.
Prasy kopiowe.

W wielkim wyborze 
S k ła d  f a b r y c z n y

s . z w i e r z c h o w s k : e g o
Kijów, Kreszczatik Nr. 3. A453

n n n ę i f l  ^ez niszczy, a także 
U U u lO n l Manucure (pielęgno­
wanie paznokci) przyjmuje z Berlina 
S. Landau, od g. io —2, w dnie świąt, 
i niedz. 10—3. Kuznieczna 7. A497r

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4.

Rekomenduje kasy stalowo-

I pancerne najnowszej Lonstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen­

niki wysyłam na żądanie.
A83—3—

Mn|nr7 pok. dekor. i szyld. Kuznie- 
mdld lA  czna 51 m. 7. Uprzemie prosi 
W-nyeh panów o łask. zwracanie się 
z najdrobniejszymi szczegółami w tym 
fachu. Z poważaniem Andrzej Koze- 
rawski. R216-5-2

Młnd/1 oso^a’ -P l̂ka, ukończywszy gi- 
IfllUlId mnazyum, poszukuje kondycyi 
na wyjazd. Przedmioty szkolne, język 
polski, początki muzyki, francuski w 
zakresie gimnazyalnym. Adres w re­
dakcyi „Dziennika Kijowskiego11.

R‘2 13-3-3

Sprzedaje
80 m. io.

się chart i używane pia­
nino. Bibikowski-bulwar 

R— 2
O ł„fl posz. kond. na lato. Ofer. list. 
OlUUi W. Pudwalna 33 m. 18, L. K.

R220— 3— l

znaj. szycie i gospodarst. szu­
ka pos. przy dziec. lub gospod. 

Karawajew'ska Nr 47 m. 9. R221-2-1
Polka
W  sprawie zbiorowych wycieczek 

do Krakowa.
Zarząd Główny T. S. L. podaje do 

wiadomości osób, komitetów i stowa­
rzyszeń, organizujących wycieczki zbio­
rowe do Krakowa, że wycieczki te mo­
żliwie jak najwcześniej zgłaszać należy 
pod adresem: Zarząd Koła asnykowskie- 
go T. S. L. na ręce przewodniczącego 
stałej komisyi wycieczkowej, p. Adama 
Groelego, sekretarza Magistratu w Kra­
kowie. W rękach komisyi wycieczko­
wej Koła asnykowskiego spoczywa ca­
ła akcya przyjmowania wycieczek w 
Krakowie, od tej też komisyi otrzymy­
wać mogą interesowane osoby i komi­
tety wskazówki i informacye, dotyczą­
ce wycieczek i praktycznego ich orga­
nizowania. R2l9—3— 1

Rzym,-Kat. Tow. Dóbr,
Otworzywszy „Biuro Pracy11 dla do­

starczania takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: Die- 
siatinny zaułek Nr. 7. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuralorka zarządzająca Lucyna Frepont.

Sekretarz K. Staniszewska.

Do serca bliźniego.
Młodzieniec obłożnie chory prosi o za­
pomogę. Zwracać się do red. „Dziennika 
Kijowskiego". Rlo6— lo — 10

(Inna P°lka’ w ^red. wieku, poszuk. 
DUIId posady zarządzać domem lub do
dwojga, dzieci szyje dob. 
11 m. 1.

Gogolewska 
R214-2-1

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


